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Niech się święci w tym roKu 1 Maja więcej, uroczyściej, 
mocniej, niż Kiedykolwiek

1 Wal - przeciw faszyzmowi 
N a s i  „ h i t l e r o m a n i ”
Na marginesie p r z e w r o t u  n ie m ie c k ie g o
, Zanalizow ałem  w swych poprzed­

nich artyku łach  rolę kom unistów  i so­
cjalistów  w przew rocie niemieckim, 
przechodzim y do innych zagadnień, 
rrzedew szystk iem  do oddźwięków hi­
tlerowskiego przew rotu  u nas w kraju , 
ty Polsce.

Obydwie nasze główne p a r t  je bur- 
‘tuazy jne — „sanacja“ i endecja  — 
Maturalnie się ucieszyły na wieść o 
Przew rocie (braterski klasowy ins­
tynkt burżuazyjny!), A le ucieszyły 
się niejednakow o. „Sanacja" m niej, 
cn decja  znacznie więcej,

„Sanację" ham uje cały szereg  oko­
liczności. Np. w spółdziałanie z bur- 
su az ją  żydow ską w kraju . Pozatem  
Ty „sanacji"  są różne odłam y i odcie­
n ia: n iektóre z nich do dziś dnia nie 
całkiem  zerw ały z ideologją demo­
kratyczną (przynajm niej „urzędo­
wo") i z pierw iastkiem  robotniczo- 
•ocjalnym . Tern się tłum aczy, że np. 
••Przełom ' ostro  w ystępuje przeciw ­
ko Hitlerowi, nazyw ając go — „ W iel- 
*bn Chamem".

Inni natom iast cieszą się z tego, iż 
Przew rót pokazał — ich zdaniem  — 
nadspodziew anie m ałą  zdolność opo- 
Fn ze strony socjalizm u i komunizmu. 
Nawet uparty jn iony  od niedaw na (w 
sensie „sanacyjnym ") „Tygodnik Llu- 
strow any‘‘ (!) uw ażał za stosowne 
Wyrazić swą radość z tego powodu.

Jeszcze inaczej (naturalnie) piszą 
° ^ a n y  prawicy  „sanacyjnej", jak np. 
>iSłowo" wileńskie. „B unt M łodych“ 
też się cieszy — a to z tego powodu,
’ ^e — jego zdaniem  — H itler  u ła t­
wia (!) położenie Polski i daje  jej 
Pewną „pieredyszkę" (w ytchnienie). 
Kubek w kubek, jak p. S. K. w „Ga­
zecie W arszaw skiej".

A le „sanacja" —  pow tarzam y — 
nia cały  szereg „kompleksów ham u­
jących". Stoi obecnie przy  sterze 
Państw a i musi poczuwać się do pew ­
nej odpowiedzialności. W oli więc 
P 'ętnow ać hitleryzm  jako — „fa- 
S2yzm". To daje  lepszą odskocznię 
Polityczną i agitacyjną. Tak, w 
Niemczech, to praw dziw y faszyzm, a 
n nas w „sanacyjnej"  Polsce praw - 
wziwa — „dem okracja"...

Tak chw ieje się w swej postaw ie 
’'Sanacja" — w swych licznych gru- 
Pa^tii grupkach i przybudówkach.

Inaczej w endecji. I w łaśnie na po­
r c j ę  endecji chcę zwrócić uwagę 
“2ytelnika. Tu chw iejności niema. Od- 
pwią pozycję zajm uje copraw da 

••Kurjer W arszaw ski", ale niepodob- 
go uw ażać za m iarodajny  organ 

brodowej dem okracji. W ażnem jest 
co pisze „Gazeta W arszaw ska". 

cóż dopiero, jeśli pisze piórem  sa* 
eJ o  Rom ana Dmowskiego!
Tu dzieją się rzeczy zastanaw iają- 

Tu „jubel" w calem  tego słowa 
R aczeniu . Zwłaszcza antyżydow ska  

panja  w  Niemczech w yw ołuje 
^ lekłam any zachwyt. A le nietylko

*  polityce zagranicznej m iarodaj- 
^  i s ta ły  publicysta p. S. K. paro- 
_^°tnie proklam ował, że H itler jest 
l niem alże — szczęściem d la Polski, 
]a -,Polska będzie m iała teraz  ,Jtilka 
jjj (!!) spokoju. J e s t  to ośw iadcze- 
kcf P °P rostu nieodpow iedzialne i lek* 
tu ^T śln e . Czy teraz  w obliczu „pak- 

i t. d. p. S. K. będzie się u- 
gu Pr zy swem tw ierdzeniu? A r- 
. JMentem jego jest to, że Niemcy 

się w ew nętrznem i walkami,

reorganizacją państw a i t. p. Nie­
zwykle nieostrożny i fałszywy „argu­
m ent". A le w arto go zapam iętać.

Gorzej jeszcze, jeśli p. Drobnik, 
beWiński korespondent „Gazety" d a­
je się użyć za  świadka H itlera , gdyż 
zwiedził jakieś więzienie berlińskie i 
„poświadcza", że więźniowie z Thai- 
manem  (komunistą) i Osieckim  (ra­
dykalnym  publicystą), na czele, wca­
le dobrze się mają... Pomijam  już 
to, że w danych w arunkach nie śmieli, 
nie mogli sk ładać skarg (przytem  — 
kom u? p . Drobnikowi?!). N ajw ażniej­
sze, iż fak t torturow ania więźniów i 
straszliw ego znęcania się nad  nimi nie 
ulega żadnej wątpliwości. Niedawno 
np. endeckie „A BC" podaw ało fakty 
torturow ania polskich akademików. 
Czemże jest moralnie i politycznie 
św iadectwo p, D robnika7 

Jeszcze  gorzej, gdy niektórzy p u ­
blicyści endeccy poprostu bronią hi- 
tlerowców  w ich codziennej okrutnej 
„robocie". Niedawno Słonim ski w 
„Wiadomościach Literackich" nazw ał 
tych zezwierzęconych hitlerowców — 
„małpami". W cale łagodnie. A le „Ga­
zeta  W arsz."  • rozpoczęła zaraz po le­
mikę ze Słonim skim , s ta ra jąc  się w y­
korzystać n iektóre mniej zręczne 
zw roty w artykule wybitnego p isarza- 
humanisty.

A le cóż się dziwić temu w szystkie­
mu, skoro taki właśnie kierunek na­
dal sam R . Dmowski. Je s t  to dy ­
rektyw a całkowicie m iarodajna i o- 
stateczna.

Bardzo stanowczo polecam y czy­
telnikom przestudiow anie ostatniego 
cyklu artykułów  Dmowskiego w „Ga­
zecie W arszaw skiej" , zakończonego 
8 kwietnia b. r., p. t. „Oblicze dw u­
dziestego w ieku". B ardzo ciekawe 
wywody.

K rótki wniosek autora jest ten, że 
na świecie s ta ją  naprzeciw  sobie dwie 
wielkie siły  (tylko dwie!) Obóz 
proletariacki (który Dmowski dla u- 
łatw ienia sobie sytuacji nazywa „ko­
munizmem") i obóz burżuazyjny  („na­
ród", „cyw ilizacja"). Komunizm gro­
zi „wytępieniem " burżuazji. Czy „n a­
ród" ma biernie p rzypatryw ać się te ­
mu?) J a k  w R osji? Nie! Trzeba w al­
czyć. T rzeba „tępić" ze swej strony. 
1 w łaśnie Hitler  uczynił to. „Tępi" 
sam. ,

S tąd całkow ita apoteoza h itlery­
zmu. M ało tego. Inne „narody1' m u­
szą i powinny pójść po  tej samej d ro ­
dze. W rozdziale 13-stym („W alka 
na życie i śm ierć") pisze Dmowski: 

„Nie można wątpić, iz  w każdym na­
stępnym kraju (!), w którym komunizm 
bardzo wzrośnie i poważnie zagrozi, zoba­
czymy to samo (!), chociażby dlatego, że 
ludżie w Europie nie lubią być biernie tę­
pionymi i z dwojga złego wolą już tępić 
innych“ (numer z 7 kwietnia).

A więc brawo Hitler!
Ale jeszcze Ci ekawszy jest rozdział 

14-ty (z 8 kwietnia). A utor zastana­
wia się tam  nad  okrucieństwem i b ar­
barzyństwem faszyzmu. W cale się 
nie przeraża, bynajm niej. Nieraz, po­
wiada, obniżenie kultury  prow adziło 
„do zaciągnięcia nowych, mocnych 
podwalin  pod  byt społeczny i cywili­
zacyjny". Chwali nowy typ człowie­
ka, obrońcy „narodu" — „typ nowy, 
bardziej brutalny, ale bardziej szcze­
ry". I wreszcie:

„dzięki tym przemianom, obozy narodo­
we, zarówno hitleryzm, jak faszyzm, prze­
szedłszy od utarczek do walnego ataku,
odnoszą świetne zwycięstwa".
Chyba jasne? C ała filozofja faszy­

zmu, — i to w jego najgorszej, n a j­
bardziej brutalnej postaci!

Kom entarze niepotrzebne. Tylko 
parę uwag i zapytań.

J a k  tę propagandę i ku lt brutalnej 
siły połączyć z chrześcijaństwem, 
które ma być także filarem  endeckie­
go św iatopoglądu?

I jak połączyć ten kult z obroną 
prawa i praworządności, k tó ra  w Pol­
sce tak  jest potrzebna? W szak nieraz 
endeccy posłowie z tą  obroną wystę­
pow ali?

I czy moralną pozycję Polski (jako 
państw a) w dobie gróźb hitlerowskich 
wzm acniają podobne poglądy m iaro­
dajnego wodza wpływowego stron­
nictw a?

I wreszcie, czy młodzi robotnicy, 
werbowani do „Obozu W ielkiej Pol­
ski"  i innych podobnych organizacyj, 
wiedzą, że m ają być (w planach „wo­
dza") gw ardją obronną burżuazji w 
jej rozstrzygających walkach z p ro ­
le taria tem ?

A rtyku ły  R. Dmowskiego są bar­
dzo ciekawe i ważne. Zapewne wróci­
my jeszcze do nich. Niewątpliwie o- 
degrają  sw oją rolę m oralnej pomocy 
dla „sanacji", która będzie mogła s ta ­
le na te artyku ły  się powoływać...

Różni są „hitlerom ani w Polsce.
Hitler znalazł w Polsce wdzięczne 
echo i pojętnych słuchaczy. N ajgor­
liwszych wielbicieli znalazł w naro­
dowej „dem okracji1.

Kazim ierz Czapiński.
P.S. We wczorajszym numerze w art. 

wstępnym „Gazeta Warszawska kontynuu­
je swoją kampanię. Pisze: „Dla nas niebez­
pieczeństwo niemieckie nie łączy się bezpo­
średnio z hitleryzmem'”. Hie łączy się.,, Ale 
może przynajmniej zostało spotęgowane? 
Wręcz odwrotnie: „Z wielu względów zwy­
cięstwo to raczej jest nam na rękę" (i!!). 
Dlaczego? Bo „utrudniło machinacje pacy­
fistyczne" (!) i,tp„ a pozatem „postawiło na 
właściwym gruncie w Europie ważną i do­
niosłą dla nas sprawę żydowską'.

„Zwycięstwo (Hitlera) raczej jest nam na 
rękę". To trzeba zapamiętać. R. Cz.

Japończycy maszerują na Pekin
Zcfrada g en .  c h f ń s k ie g o  L hH un-C zanga

W ojska japońsko  - m andżursk ie po 
pokonaniu  oporu chińskiego posuw ają 
się  w  k ierunku południow ym  od W iel­
kiego M uru i za ję ły  w ciągu w to rku  
k ilk a  m iejscow ości położonych w zdłuż 
dróg. prow adzących  do Pekinu i Tientsi-

nu. O ddziały m andżursko - japońskie 
zosta ły  wzm ocnione przez w ojska ch iń­
skie, k tó re  pod dowództwem  Li - Hun - 
Czanga przeszły  w decydującej fazie 
b itw y n a  stronę m andżurską.

Słowa optymizmu
„Nie j e s t e ś m y  z n i s z c z e n i .B ę d z ie m y  walczyli .  
L is t  z  N i e m i e c

Otrzymaliśmy przez „zieloną granicę' 
garść informacyj z Niemiec. Z listu wyj­
mujemy kilka ustępów. Red.

„...Chcielibyśmy, by socjaliści innych 
krajów wiedzieli, że nie jest z nami tak 
źle, jakby wyglądało na podstawie tych 
paru kroków części Zarządu partyjnego, 
które znacie. Mam wrażenie, że opór 
narasta szybciej, niż można się było spo­
dziewać. Klasa robotnicza nie jest w 
stanie psychozy typu r. 1914; przeciw­
nie; jej nastrój —  to WŚCIEKŁOŚĆ. 
Hitleryzm opanował ulice za pomocą 
różnych elem entów zdeklasowanych; 
nie opanował fabryk; NIE JESTEŚMY 
ZNISZCZENI: BĘDZIEMY JESZCZE
WALCZYLI; trochę czasu potrzeba na 
otrząśnięcie się i przystosowanie do zu­
pełnie nowych warunków walki. Z ko­
munistami razem NIE PÓJDZIEMY pod 
żadnym pozorem; oni ponoszą główną

część odpowiedzialności za to, co się 
stało; rozbijali ruch do ostatniej chwili z 
zaciekłością taką samą, jak w  r. 1918; 
„pękli" niesłychanie łatwo; prowokacja  
przeżerała ich organizm partyjny od- 
dawna; i teraz w historjach ze „Stabl- 
hełmem" w Brunświku było bardzo w ie­
le  momentu prowokacyjnego.

Walka rozegra się między Socjali­
zmem a faszyzmem, wcale nie między 
komunizmem a faszyzmem...

...W obozach koncentracyjnych mamy 
do 40,000 ludzi; dwadzieścia kilka ty­
sięcy — to socjalni demokraci — funk­
cjonariusze partyjni i zawodowi, „Reichs- 
banner", „Żelazny Front", organizacje 
młodzieży. Ci wszyscy nie zdradzą.

A w  masach — WŚCIEKŁOŚĆ.
Kiedy się w yładuje^a zewnątrz? J e­

stem młody; mogę przesadzać; ale my­
ślę i wierzę, że NIEDŁUGO"...

Kanclerz Doilfuss w Rzymie
U rz ę d o w e  in fo rm a c je  a u s t r i a c k i e

A ustrjackie koła dyplom atyczne o- 
św iadczają, że kanclerz Dolliuss wyje­
chał do Rzymu z własnej inicjatywy.

P rzed  podróżą W iedeń w ystosow ał 
zapytanie, czy w izyta kanclerza jest w 
Rzymie pożądana. Zarów no z W atyka­
nu, jak i od Mussoliniego, nadeszło  u- 
pnzejme zaproszenie.

K anclerz Doilfuss oddaw na nosił się 
z zam iarem  w k y ty  w Rzymie.

Postanow ienie jego przyspieszyły  ro ­
kow ania polityczne i gospodarcze, to ­
czące się obecnie w e W łoszech.

Od rokow ań tych A ustria nie chciała 
być w yłączona. (Chodzi, natu ra ln ie , o 
t. zw. D yrek to ria t czterech).

Kanclerz Doilfuss będzie ponadto  kon 
ferow ał z  sek re tarzem  stanu, k a rd y n a­
łem  Pacellim  w spraw ie konkordatu .

R okow ania m iędzy S tolicą A posto l­
ską i A ustrją  toczą się w tej spraw ie juiż 
od roku.

W iedeńskie ko ła rządow e zaprzeczają 
stanow czo doniesień.om  dzienników , ja­
koby w Rzymie p lanow ane było zaw ar­
cie nowego trójprzymierza włosko - au- 
strjacko - węgierskiego.

F an tastyczne są także doniesienia, ja­
koby kanclerz Doilfuss zab iegał o gw a­
rancję w łoską przeciw ko ew en tu a ln e­
mu w targn  ęciu zbrojnych oddziałów  hi­
tlerow skich do Austrji.

Zatarg sowiecko-japoński
Pan czne informacje z Londynu, uspakające z Charbinu

Prasa londyńska bije na alarm  z p o ­
w odu grożącego na Daletcim W schodzie 
konfliktu sow iecko - japońskiego o k o ­
lej wschodnio’ - chińską W edług infor­
macyj dzienników  londyńskich, obie 
strony  czynią przygotow ań a do wojny 
i w ybuch zbrojnego konfliktu możliwy 
jest lada chwila- ***

Ajencja „Nippon - D cm po donosi z

In n e  d e p e s z e  n a  s t r .  2

C harbina, że sow iecki konsul general­
ny w C harbm ie, Sławucki, ośw iadczył, 
iż R ząd sow iecki w yraził swą zgodę na 
w ydanie rządow i m andżurskiem u 3 500 
w agonów , należących do kolei w schod­
nio - chińskiej. O znaczałoby to  zlikwi­
dowanie konfliktu :»w iecko - mandżur­
skiego. P otw ierdzen ia tej w iadom ości 
narazie brak.

i 4-ej

Kiedy nastąpią zmiany 
w Rządzie?

J a k  zapew niano nas wczoraj, zmiany 
w składzie osobistym Rządu nie nas tą­
pią praw dopodobnie przed w yborem  
P rezyden ta  Rzeczypospolitej. D opiero 
po w yborze Rząd odda z na tu ry  rzeczy 
swoje tek i do dyspozycji P rezydenta; 
w tedy dojdzie podobno do „gruntownego 
przegrupowania". Istnieje pian zupełnej 
zmiany składu R ady M .nistrów ; ty lko 
p. Beck pozostałby bądź jako  m inister 
spraw  zagranicznych, bądź też  jako 
pierw szy w ice-m inister; pozatem  w e­
szliby „nowi ludzie z... obozu „sana­
cyjnego".

Groźba zamknięcia
k o p a ln i  w  G roaźcu

K rążą pogłoski, iż Tow. Grodzieckie 
nosi się z zam iarem  unieruchom  enia 
kopalni w Grodźcu n a  3 m iesiące: maj, 
czerw iec i lipiec.

W śród  robotn ików  pogłoski te  w yw o­
ła ły  w ielkie zaniepokojenie.

S t r a j k  n a  k o p a ln i  
„ H e le n a "

Na kopaln i „Helena" w K lim ontow ie
robotn icy  porzucili p racę , dem onstru jąc 
w  ten  sposób p rzec iw k o  niewypłacem iu 
im należnych zarobków .
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Niszczenie nauki w Niemczech
D reszcz zgrozy i oburzen ia  w strząsa  

całym  św ia tem  cyw ilizow anym  w obec 
tego, co się dzieje w  N iem czech. Ja k a ś  
n iesam ow ita  orgja zbrodni i ob łędu  za­
pan o w ała  n ad  całym  krajem . N ajnik­
czem niejszy rodzaj w alki, bo znęcanie 
się nad  bezbronnym  przeciw nik iem , 
s ta ło  się tam  regu łą  i m etodą. T ak  k a ­
p ita ł  za ła tw ia  porachunk i z k la są  ro b o ­
tn iczą , w trąc o n a  w  odm ęt kryzysu in ­
te ligencja  p racu jąca , szuka w yjścia z m a 
tni, rozjuszony szowinizm  odbija pow o­
jenne upokorzen ia.

N a całej linji rozgo rza ła  w ojna domó- 
w a uzbrojonych band  ze spokojnym i o- 
byw atelam i. O fiarą jej padli socjaliści i 
komuniści, jako głów ni po lityczni w ro ­
gowie, nas tępn ie  Żydzi, jako rzekom i 
ich poplecznicy , a w  istocie jako k o n k u ­
renci, z k tó rym i gw ałt ła tw o  rozpraw ić  
się może. W reszc ie  pacyfiści i dem o­
k rac i wogóle, dz ienn ikarze  1 literac i, 
k tó rzy  słow em  lub p iórem  u trw ala li r e ­
pub likę  n iem iecką. W alka z Żydami to ­
czy się p o d  hasłem  jakiejś ob łąkanej 
d o k tryny  o „czystości" rasy. Zgnębienie 
rasy  żydow skiej ięa  w yzw olić z ucisku 
i z pod przew agi rasę  germ ańską. P o­
czątkow o akcja ta  zam yka ła  się w  ra  
m ach pospolitych  in te resów  ekonom icz­
nych drobnego  i, co najw yżej średniego 
m ieszczaństw a, s ta ra n n ie  om ijając fo r­
tece  k ap ita łu  —  bank i i w ielk ie p rze d ­
sięb io rstw a. W  o sta tn ich  dn iach  w eszła 
jed n ak  n a  to ry  groźne n ie ty lko  dla N ie­
m iec, ale i d la  całego św ia ta : rząd  H i­
tle ra  postanow ił oczyścić un iw ersy te ty  
i rozpoczął system atyczne rugow anie ży 
w iołu  żydow skiego z zajm ow anych s ta ­
now isk . U czeni o św iatow ej sław ie, 
ch luba n au k i niem ieckiej są  b ru ta ln ie  
w ypędzani lub w  najlepszym  raz ie  o trzy  
m ują bez term inow e urlopy. Ludzie, k tó ­
rym  życie zeszło n a  owocnej p racy  
naukow ej, k tó ry ch  myśli w  olbrzym iej 
w iększości w ypadków  n ie w ybiegały  
p o za  śc iany gab inetu , czy pracow ni, 
m uszą z dnia n a  dzień  porzucać um iło­
w ane w arsz ta ty  pracy . Nie przy taczam  
nazw isk , ażeby  n a  ofiary  system u nie
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MAŁY FELJETON
1001-y sposób na kryiys

K ry zy s  g o spodarczy  o db ił się  w  za s tra sza ­
ją cy  sposób na ko le jach . N ie ty lk o  w  Polsce, 
ale na ca łym  św iecie spad ła  frekw en c ja  p o ­
d ró żu jących , zm a la ła  do m in im um  ilość ła ­
d u n kó w  tow arow ych.

B y  za radzić  złem u , w  n iek tó rych  państw ach  
euro p e jskich  w prow adzono  w y c iec zk i w  n ie ­
zn aną  dal, w  P olsce zaś  — pociągi, zn a n e  
pod  nazw ą „ dancing-narty-bridge". L u d zie  
naraża ją  się  na k o s z ty  i m ęczącą k ilku g o ­
d zin n ą  ja zd ę  ko le ją  po to, aby  ta ń czyć  w  
W iln ie , grać w  bridża  w e Lw ow ie i je ź d z ić  
na nartach w  do lin ie  P ięciu S taw ów , chociaż 
w szy s tk o  to  mogą ta n ie j i w yg o d n ie j w y k o ­
nać w  m ie jscu  sta łego zam ieszkan ia .

W  -Ameryce k o le je  rów nież w y k a zu ją  w iel­
k ie  n iedobory, ale tam  p ra k tyc zn ie j u rzą d zo ­
no się. G d y  zniesiono prohibicję , nie zn ie sio ­
no je j  odrazu w e w szys tk ich  stanach, lecz  
ty lk o  w  16. Zrobiono to  celow o, z  w yracho­
w aniem  i prem edytac ją . R ozum ow ano ta k : 
n a rty  — to rzecz sezonow a. La tem  n ik t  na  
nartach nie je źd z i. D ancing i b ridż  —  są  to 
r zec zy  m ody, a m oda je s t  p rzem ija jąca . O, 
a lkoho l, piw o, w ód ka  — na to niem a an-' se ­
zonu, an i m ody , a „spragn iony" czło w iek  po- 
jed z ie  na koniec św iata , zap łaci naw et d ro ­
że j za  b ile t ko le jo w y, b y leb y  ty lk o  m ógł 
„zalać robaka".

T o  te ż  ruch k o le jo w y  w  A m eryce  ogrom ­
nie w zm óg ł się  w  osta tn ich  dniach. Cale p ie l­
g rzym k i z 32 je s zc ze .su c h y ch  stanów  jeżd żą  
do 16 m o krych  stanów , aby ugasić pragnie­
nie. W  ciągu pierw szego dnia  — ja k  dono­
szą  pism a a m eryka ń sk ie  — w yp ito  półtora  
m iljona  a n ta łkó w  piw a, a ruch na ko le jach  
b y ł ja k  za n a jlep szych  czasów  „prosperity" .

W ahad ło  zegara gospodarczego zosta ło  
p chnięte. K to w ie, m oże zegar zaczn ie  cho­
d zić?

D ośw iadczenie A m e ry k i  nie m oże pozostać  
p rzez nas n iew yzyska n e . W  pra w d zie  nasza  
biurokracja  to jeden  w  drugiego sam orodne  
gen iu sze , nie zaw a d zi jed n a k  od czasu do 
czasu nauczyć  się czego od innych . M ożn cb y  
np. w yd a ć  za rzą d zen ie , że  n iko m u  nie w olno  
gasić pragnienia w  tern w o jew ó d ztw ie , w  k tó -  
rem  sta łe  m ieszka . D alsze p rzep isy  u s ta liły ­
by, g dzie  k to  ma pić. M ieszka ń cy  np. w o je ­
w ó d ztw a  w arszaw skiego  w  w ojew  Śląskiem , 
m ieszka ń cy  w oj. ślą sk iego  — w  w ileńsk iem , 
w ileńsk iego  — w  łó d zk ie m , łó d zk ieg o  — w  
w o łyń sk iem , w o łyń sk ieg o  —  w  kra ko w sk iem  
i t. d.

R uch na ko le jach  ta k b y  się o żyw ił, ja k  
jeszcze  n ig d y  n ie by ło . M in isterjum  ko m u n i­
kac ji nie w y sy ła ło b y  ju ż  co ty d z ie ń  po zn i­
żonych  cenach pociągów  N . D. B. (n a r ty -  
d ancing-bridż), lecz po w szys tk ich  lin iach  
P. K. P. ku rso w a łyb y  za p o d w yższo n ą  ta ry ­
fą  pociągi P. K . P .  ( piw o - kon ia k  .  p rzek ą s­
ka ), w ychodzące  co dw ie godziny .

S ko ro  ty le  innych  sposobów  nie zw a lczy ło  
k ry zy su , m oże ten  sposób okaże  się sku jec z-  
n ie jszy .

Spróbow ać w arto .
U L T IM U S .

ściągnąć gorszych prześladpw ań . R ząd 
n iem iecki bow iem  nie m a żadnych złu­
dzeń co do w rażen ia , jak ie  poczynania 
jego budzą w  św iecie cyw ilizow anym  i 
pilnie baczy, by jak  najm niej w iadom o­
ści p rzedostaw ało  się nazew nątrz ; nie 
cofa się n aw e t p rze d  w yw ieran .em  p re ­
sji n a  p ry w a tn ą  korespondencję ; za  p o ­
m ocą aż do naiw ności bezczelnych, go­
łosłow nych zaprzeczeń  usiłuje za ta ić  
p raw dę. D latego też  n iepodobna się zor 
jen tow ać w  rozm iarach  k lęsk i, jaka spa 

j d ła  n a  n au k ę  n iem iecką przez u suw a­
nie ludzi n iezastąp ionych . Żaden wróg, 
żaden  najeźdźca nie m ógłby w yrządzić 
gorszej k rzyw dy  nauce  i ku ltu rze  n ie ­
m ieckiej.

K lęska nauk i niem ieckiej to  k rzyw da 
całego św iata, bo n au k a  jest w artośc ią  
m iędzynarodow ą. Prześladowanie nauki 
w nosi p ie rw iastk i w alk i i rozdw ojenia 
do dziedziny tw órczej p racy  myśli ludz­
kiej, k tó ra  ty lko  w  atm osferze spokoju 
i spraw iedliw ości rozw ijać się móże. 
P rzeżyliśm y w szyscy o k res  rozdarc ia  w  
św iecie n au k i w  czasie w ojny św ia to ­

wej, k iedy  u sta ła  harm onijna w spó łp ra 
ca uczonych, k iedy  akadem je w y k reś la ­
ły  z lis ty  członków  p rzedstaw ic ie li w ro ­
gich narodow ości, a zjazdy m iędzyna­
rodow e sta ły  się niem ożliw ością i absur 
dem . Dziś zaledw ie zaczęły  się zabliź­
n iać  daw ne rany , a już spadają now e 
ciosy i rozw iera ją  się now e przepaści 
W śród  usuniętych p ro feso -ów  n iem 'ec- 
kich są uczeni, k tórych  sław a sięga d a­
leko poza g ran ice  N iem iec, k tó rzy  wie! 
k i w k ład  w nieśli do sk a rb ca  ku ltu ry  
całego św iata. Są lam eac i nagrody N o­
bla, jak  E instein , najw iększy dziś m a te ­
m aty k  i filozof. Są i kandydaci do tej 
nagrody. Świat n ie  może m ilczeć w obec 
ta k  cynicznego w andalizm u. P rz ed sta ­
w iciele nauk i pow inni rzucić na szalę 
sw e w ażkie słow o. W  czasie wojny 
N iem cy bron iły  się od zarzu tu  b a rb a ­
rzyństw a enuncjacjam i sw ych p ro fe so ­
rów. N iechże dziś uczeni całego św iata 
w ydadzą w yrok  po tęp ien ia  na d y k ta tu ­
rę  n iem iecką.

Prof. Z. Szym anowski.

Siedziba Międzynarodówki Zawodowej
w Paryżu

W x niedzie lę , p o n ied z ia łek  i w to rek  
o b rad o w ały  w  Zurychu w ładze  naczelne 
M iędzynarodówki Zawodowej. P rzew o d ­
niczył tow. Citrine (Anglija). Byli obec­
ni p rzed staw ic ie le  16 państw . Niem cy 
nie przysłali delegata. W  im ieniu M ię­
dzynarodów ki Socjalistycznej p rzy w ita ł 
konferencję tow  Fr, Adler.

To w. Schevenels, se k re ta rz  generalny  
M iędzynarodów ki, w ygłosił re fe ra t o sy ­
tuacji w  N iem czech. D yskusja na ten

C. K. W .
Sekretarjat Generalny C. K. W . uprze­

dza zawczasu towarzyszy —  członków  
C.K.W., że najbliższe jego posiedzenie 
odbędzie się w e wtorek, dn. 25 KWIET­
NIA, o godz. 10 r. punktualnie, w lokalu 
Z. Z. K. przy ul. Czerwonego Krzyża 20.

SEKRET ARJAT GENERALNY.

Niemcy pod władza Hitlera
SPRAW OZDAW CA „MANCHESTER 

GUARDIAN"
K orespondent liberalnego  dziennika 

angielskiego „M anchester Guard an“ 
p rzesy ła  pismu swem u korespondencje 
z Niem iec, po tw ierdzając  w szystk ie czy 
ny zbrodnicze, o k tó rych  prasa zag ra ­
n iczna w  osta tn ich  czasach  pisała.

J a k  s tw ierdza ten dziennik, korespon  
dentow i jego udaje się p rzesy łan ie  w ia­
dom ości ty lko  dzięki p rzestrzeganiu  
w ielkiej ostrożności i dostarczan iu  z n a ­
rażaniem  życia listów  swych do granicy, 
holenderskiej.

O pozycja —  jak  pisze rzeczony  k o res­
ponden t —  jest w szelkiem i sposobam i 
łam ana, dem oralizow ana i te rro ry zo w a­
na. K ato licy  nie s tanow ią w yjątku. 
M altre tow anie  jest tak  po tw orne, że czę 
s to  kończy  się śm iercią. T ajem nice 
„b runatnych  dom ów " i ich lochów  są 
p rzerażające . N aw et w  sam ym  B erlinie 
trudno  usta lić  lub zarejestrow ać w szyst 
k ie  czyny zbrodnicze dokonane przez 
b ru n a tn e  koszule.

A k ty  te ro ru  b runatnych  koszul n ie ­
ty lko  ilością, ale tak że  po tw ornością 
m etod  p rzechodzą w szystko, co się sły ­
szało  lub w idziało  w now szych czasach 
w szędzie tam, gdzie panuije gw ałt i s a ­
m ow ola. N ie da się to  porów nać ani z 
t. zw. czerw onym  te rro rem  Sow ieckiej 
Rosji, an i ze zduszeniem  kom uny p a ­
ryskiej.

K orespondent „M anchester Guardian"
obliczai lość osób zam kniętych w  obo­
zach koncen tracy jnych  i w ięz:eniach na 
80.000. Żadna rew olucja ani k o n tr re ­
w olucja osta tn ich  czasów  nie by ła tak  
b ru ta ln a  i nieludzka.

„HAŃBIĄ OJCZYZNĘ MARKSA  
I EINSTEINA"

W  Strasburgu  odbyło  się p rzed  p a ro ­
m a dniami w ielkie zgrom adzenie p ro te ­
stacyjne przeciw  zbrodniom  h itle row ­
skim.

Na zgrom adzeniu tem  p rzem aw ia ł tow . 
Jean Longuet, piętnu jąc gw ałty  Hitlera. 
M owa Longueta nadaw ana była przez
radjo. Pom iędzy innem i m ów ca pow ie­
dział:

Nie oskarżamy ca’ego narodu nie- 
m iecldego, lecz tych zbrodniarzy, którzy 
hańbią ojczyznę Karola Marksa i  Ein­
steina.

NIEŚMIAŁE ZASTRZEŻENIA.
W czoraj nadszedł do W arszaw y tek st 

dek laracji organizacji zaw odowej dzien­
n ik a rstw a niem ieck ego. D eklaracja  n i­
by, niby zastrzega się, że wolność prasy 
jest jednak  po trzebna; zastrzeżen ie  to 
zosta ło  sform ułow ane w  sposób m ało  
odważny.

HITLER PRÓBUJE „UKRAŚĆ" 
DZIEŃ 1 M AJA  

U kazało  się w czoraj now e rozpo rzą­
dzenie R ządu Rzeszy, ustanaw iające 
dzień 1-go m aja jako  św ię to  „Pracy na­
rodowej". W  dniu tym obowiązują prze­

pisy, zaw arte  w  ustaw ach  R zeszy i p o ­
szczególnych k rajów  o św ięceniu dnia 
now orocznego. P o za  tem  m in ister 
„propagandy narodow ej” Goebbels, w y­
da dodatkow e rozporządzenie dla p o d ­
niesien ia „uroczystego ch a rak te ru  “ 
św ię ta  1-go maja.

PRZECIWKO LUDENDORFOWI
R ząd  b aw arsk i zaw iesił n a  m iesiąc ty g o d ­

n ik  „Volks warte".
Z akaz n astąp ił z pow odu a tak ó w  Luden- 

d o rfa  na  H indenburga i Hitlera w zw iązku 
z u roczystościam i o tw arc ia  R eichstagu.

tem at trw a ła  p rzez  dwa dni. U chw alo­
no jednomyślnie przen ieść  natychm iast 
siedzibę M iędzynarodów ki do  Paryża* 
pon iew aż w  B erlin ie M iędzynarodów ka 
n ie  jesit w  m ożności należycie w yw ią­
zać się ze sw ych zadań . U chw alono da­
lej pow ołać  na tychm iast fundusz zap o ­
m ogow y dla politycznych em igrantów .

P ostanow iono  w ysłać do A ustrii dele­
gację, złożoną z tow . Citrine i Jouhau* 
(Żuo), celem  zb ad an ia  sytuacji w  tym 
kraju , zwlaszciza stanu  gospodarczego .

O ob rad ach  w torkow ych  podam y o-  
sobno.

W y d a w n ic tw a
1-szo Majowe

N iniejszem  zaw iadam iam y, że z  okazji 
Św ięta 1-go M aja przygotow uje się n a ­
stępu jące w ydaw nictw a:

1) Ilustrowane (dwukolorowe) afisze 
1-szo Majowe (w dw uch gatunkach) W 
cenie do 100 egz. —  1 5gr. za egz., a po­
nad  100 egz. —  12 gr. za egz.

2) Jednodniówka 1-szo Majowa w  ce­
nie 20 gr. za  egz., d la  organizacji w  ce­
nie 15 gr. za egz.

3) „Chłopska Prawda" (num er 1-szo 
M ajowy) w  cenie 10 gr. za egz.

4) Z naczek m etalow y P. P. S. w  cenie 
80 gr. za sz tukę, d la  tow arzyszek  70 gr< 
za sztukę.

Pow yższe w ydaw nictw a należy  już 
zam aw iać w S ek re ta riac ie  G eneralnym  
C. K. W . P. P. S., W arszaw a, W arec­
ka 7, nadsyłając, w raz z zamówienieffli 
go tów kę p rzekazem  pocztow ym , lub ze  
pośredn ictw em  P. K. O. Nr. 3174.

Uprasza się prasę partyjną o przedruk  
niniejszego komunikatu.

Sekretarjat Generalny  
C.K.W. P.P.S.

Proces przeciwko inżynierom angielskim
Moskwiew

W czoraj p rze d  po łudniem  rozpoczął 
się  w  M oskwie pro ces p rzeciw ko  inży­
nierom angielskim, zatrudn ionym  w fir­
m ie W ickersa, oskarżonym  o sabotaż , 
p rzekupstw o  i szpiegostwo- O prócz 8-iu 
inżynierów  angielskich, zasiad ło  na ła ­
w ie oskarżonych  10-ciu obyw ate l so­
w ieckich, obw inionych rów nież o u p ra ­
w ian ie sabo tażu  i szp iegostw a ek o n o ­
m icznego; dw uch z pośród nich było u- 
rzędn ikam  firm y W ickers. T ry b u n a ł so ­
w iecki, p rzed1 którym  toczy się sp raw a, 
urzęduje na dziedzińcu m oskiew skiej 
cen tra li zw iązków  zaw odow ych. W szyst 
k ie  w ejścia obstaw ione są silnem  p o ­
ste runkam i policji i oddziałam i G.P.U. 
R ów nież na dziedzińcu znajdują się p o ­
ste ru n k i G.P.U.

C złonkow ie am brm dy angielskiej przy ­
byli na p roces w  pełnym  sk ładzie. O-

W Irlandii
Zakończenie strajku kolejarzy

Z Dublina donoszą, że ponow ny strajk  
kolejow y w  Irlandji został zakończony  
po  konferencji, odbytei przez m inistra 
przem ysłu  i handlu  W olnego P aństw a 
Irlandzkiego z przedstaw icielam i koleją 
rzy. Um owa, zaw arta  po strajku  p o p rze­
dnim, ma być w  całości dotrzym ana.

i l  ■_!* r -  n r t i i r * " N k r i i N i ^  # l i  .

prócz  nich przybyli rów nież p rz e d s ta ­
w iciele p laców ek  dyplom atycznych in­
nych państw . R o z p ra w ę  przysłuchują 
się p rzedstaw ic ie le  czerw onej armji, m a­
ry n ark i o raz urzędnicy kom isarjatu  dla 
sp raw  zagranicznych. O bradom  p rze­
w odniczy Ulrich, k tó ry  zag aił ro zp raw ę

dłuiższem przem ów ieniem , podkreślają*
cem doniosłość procesu. O sk a rż e ń « 
w nosi p ro feso r W yszyński. Ja k o  drugi 
oskarżyciel, w ystępuje p ro k u ra to r  Ro* 
gowski. O skarżonych broni 8-miu adw o­
katów .

Konferencja Waszyngtońska
PEŁNOMOCNICTWA ROOSEVELTA.

W edług inform acyj z W aszyngtonu, 
p rezy d en t R oosevelt ma o trzym ać b a r­
dzo daleko  idące pełnom ocnictw a, k tó ­
re, gdyby to okazało  się konieczne, po ­
zwoli mu na odroczenie wypłat z ty tu ­
łu długów, przypadających  w dniu 15 
czerw ca. Podobnież R oosevelt ma k o ­
rzy stać  z dużych upraw nień  w  czasie 
zbliżających się rozm ów  z p rzed staw i­

cielam i państw  zaproszonych n a  K onfe­
rencję W aszyngtońską, będzie on nn&l 
praw o n iety lko odroczenia w  raz ie  po­
trzeby  p ła tności, ale i p raw o  prowadzę* 
nia rokow ań handlow ych.

PRZEDSTAWICIEL JAPONJI.
Japon ja , k tó ra  p rzy ję ła  zaproszeni® 

R oosevelta na K onferencję W aszyng­
tońską, będzie rep rezen to w an a  przez 
w icehrab iego  Iszi.

Komunikat biura Wotffa
w sprawie pobicia s t u d .n t ó w  Polaków w e  Wrocławiu

B iuro W olffa (urzędow a ajencja n ie­
m iecka) ogłosiło  następu jący  kom uni­
k a t: w brew  w szelkim  doniesieniom  p ra ­
sy zagranicznej o rzekom em  ciężkiem  
pobiciu studen tów  narodow ości polskiej 
w e W rocław iu, kom unikują urzędow o 
co następuje:

„ P raw d ą  jest, że w nooy z 4 n a  5 k w ie tn ia  
1933 r, oko ło  godz. 4.30 trzej s tu d en c i w 
jednej z p iw ia rń  w e W rocław iu , cieszącej 
się  z łą  opinją, m iało  sp rzeczk ę  s ło w n ą  z k il­
ku  osobam i cyw ilnem i i że n a s tęp n ie  w d a l­
szym  ciągu te j sp rzeczk i zo sta li p rzez  te  
sam e o soby  cyw ilne w to w arzy stw ie  u rz ę d ­
n ik a  policji, n ie  b ęd ącego  na służb ie , sp ro ­
w ad zen i do  lokalu okręgowego partji naro­
dowo - socjalistycznej we Wrocławiu. 
W szyscy  u czestn icy  znajdow ali się  w stan ie  
m ocno podochoconym . Spraw cy  by li p o za- 
tem  oburzen i, że  trze j s tu d en ci p row adzili 
g łośno rozm ow ę w obcym  języku.

P raw d ą  jest, że w to k u  dalszego  d o c h o ­
dzen ia, p rzep ro w ad zo n eg o  w tej sp raw ie  w I 
dom u okręgow ym  p a rtj i  naro d o w o  - so c ja li­
stycznej, doszło  do lekkiego pobicia trzech  
studen tów .

N ie jest p raw d ą  natom iast, że osoby cy­
w ilne, k tó re  spow odow ały  bezp o d staw n e  
aresz to w an ie  ow ych trzech  s tu den tów , już 
p rzed tem  ro zp oznały  p rzynależność  tychże 
s tu d en tó w  (k tó rzy  z resz tą  s ą  obyw atelam i 
niem ieckim i), d o  narodow ości polskiej. O 
jak ie jko lw iek  złośliw ości, sk ierow anej p rz e ­
ciw ko obyw atelom  P ań stw a  Polskiego, lub 
też  p rzec iw k o  p rzy n ależn o śc i do szczepu  
polskiego, n ie m oże b y ć  mowy.

N iep raw d ą  jes t rów nież  tw ierdzen ie , że 
członkow ie oddzia łu  sz tu rm ow ego  b ra li u- 
dz ia ł w tem  u bo lew an ia  godnem  zajściu. |

D alsze d ochodzen ie  poruczone  zostało  | 
spec ja lnem u kom isarzow i policji polityciznej 
w e W rocław iu . Je d e n  ze spraw ców  jest 
znany, za  p o zosta łym i kon ty n u o w an e  są  e- 
ne rg iczne  poszuk iw an ia . J e s t  sam o p rzez  się 
zrozum iałe, że  osk arżen i, k tó ry m  w ina  zo­
stan ie  dow iedziona, b ę d ą  su row o  ukaran i.

* *
*

O d s ie b ie  d o d a m y , ż e  z a p r o w a d z e n ie  
„ a r e s z to w a n y c h "  d o  partyjnego lo k a lu  
i „ d o c h o d z e n ie " ,  p r z y  k tó r y m  „ d o c h o ­
d z i"  d o  „ le k k ie g o  p o b ic ia ” m ó w ią  w y -  |  
s t a r c z a ją c o  s a m  z a  s ie b ie .  —

Czynsze za mieszkania
w budynkach państwowych

M inisterjum  sp raw  w ew nętrznych  w y sto ­
sow ało  do  w ojew odów  okólnik  w spraw ie  
czynszów za m ieszkania , zajm ow ane p rzez  
funkcjonarjuszów  państw ow ych  w b u d y n ­
kach, b ęd ący ch  w łasnośc ią  p ań stw a  lub też  
w ynajm ow anych p rzez  państw o. O kólnik 
podnosi, i i  zachodzą  liczne w ypadki używ a 
m a p rzez  funkcjonarjuszów  państw ow ych  
lokali w b u d y n k ach  państw ow ych  bez opła­
ty czynszu, M inisterjum  w yjaśnia, że na  
p o d staw ie  ro zp o rząd zen ia  R ady  M inistrów  
w olne od o p ła t czynszow ych są  jedynie m ie­
szk an ia  re p rezen tacy jn e . W szystk ie  inne mie 
szkan ia  p rzy dzie lone  funkcjonariuszom  p a ń ­
stw ow ym  w b u d y n k ach  państw ow ych  i w y ­
n a ję ty ch  p rzez  sk a rb  p ań stw a  m uszą o p ła ­
cać  miesięczne kom°rne.

Za m ieszkanie  służbow e p o b ieran y  ma 
być czynsz w w ysokości d o d a tk u  m ieszk a­
niowego, za m ieszkan ia  n iesłużbow e w w y­
sokości obliczonej w ed ług  w arunków  lo ­
kalnych i za rząd zeń  adm inistracyjnych.

W o ln e  od  o p ła ty  s ą  m ieszkan ia  p rzy ­
dzie lone funkcjonariuszom  pełn iącym  obo- 
w iząki d ozorców  dom ów  pań stw o w y ch  i to  
w  tych  m iejscow ościach , gdzie obow iązek  
le n  p rzew idu je  lokalne  um owy zbiorow e, o- 
p a r te  na  po stan o w ien iach  nadzw yczajnych  
kom isyj rozjem czych. (Press).

Robotnicy pop'erajcl* 
swoje pismo

Kobieta ma stanąć 
przed Sądem Doraźnym!

P ro k u ra tu ra  Sądu O kręgowego *  
K ielcach p row adzi dochodzenie w  spra­
wie m ordu, dokonanego  w e wsi Przeć** 
niów pod Pińczowem  przez  22-letn ią  Ze* 
fję N ow aków nę ną osobie jej bratowej- 
N ow aków na oskarżona  jest o cfokoira* 
nie zabójstw a k ilkom a uderzeniam .’ *'** 
kiery.

R ozpraw a p rzec iw k o  oskarżonej 0 
m orderstw o  odbyć się m a jeszcze w  bie 
żącym  m iesiącu w tryb ie doraźnym .

(PID)

Za rzucaire  kamieniami 
w poselstwo niemieckie

S tarostw o  grodzkie śródm ie jsko-w af' 
szawsikie sk aza ło  za zak łócen ie  spoko-P 
pulbhcunego i rzucan ie  kam ieniam i *  
gm ach poselstw a niem ieckiego, s tu d etl 
ta  U. W., Zdzisława P yrzakow skieg^ 
(Emilji P la te r  13) i k reś la rza  Józefa Fr«6 
densztaba (Jasińsk iego  6), każdego 
21 dni bezw zględnego aresztu .

Nominacje w lotn ctwie
Z arządzeniem  min s tr a  sp raw  w o jsk ą  

wych m ianow any zo sta ł now ym  p*®rv'r< 
szym zastępcą szefa d ep a rtam en tu  
ro n au ty k i Min. S praw  W ojskow ych ° . 
stanow isko , opróżnione po 
śm ierci pułk. Sendorka, pułk . Tytus K® 
piński. (PID)
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Wśród powszechnej zniżki cen J
Znowu musimy zwrócić uwagę na 

zjawisko, wobec którego Rząd abso­
lutnie nie może zachowywać się bier- 
nie, choćby tylko ze względu na bar­
dzo poważne konsekwencje, jakiemi 
zjawisko to może grozić...

Oto ogólne koszty utrzymania ro ­
dziny, począwszy od stycznia b. r., 
wzrastają, wprawdzie nie gwałtownie 
ale  stale, z miesiąca na miesiące, tak, 
że wzrost ów przybiera tendencję 
trw ałą, i nie wiadomo kiedy i na 
czem się zatrzyma. Co za szczególna 
ironja. Co za ciekawa zupełnie już 
groteskowa paradoksalność sytuacji!

Ceny płodów rolnych — u produ­
centów — pozostają ciągle na pozio­
mie, dla wsi wręcz katastrofalnym. A 
co do artykułów przemysłowych, toć 
w łaśnie „sanacja" niedawno temu za­
kończyła swoją „akcję obniżania 
cen", którą prasa „sanacyjna" już o- 
głosiła jako wielkie „dobrodziej­
stwo" dla ludności,

I w tych właśnie warunkach — jak 
by na kpiny z naszej „przewidującej" 
polityki gospodarczej — wzrasta o* 
gólny wskaźnik cen hurtowych, rosną 
ceny detaliczne za czem naturalnie 
wzrastają koszty utrzymania co ude­
rza w masy pracujące bezpośrednio, 
pośrednio zaś, wobec zubożenia lud­
ności w całe nasze życie gospodarcze.

Ogólny wskaźnik cen hurtowych 
(w porównaniu do r. 1928 =  100) z 
59.5 w styczniu, podnosi się w  lutym  
do 60.6. W skaźnik zaś cen żywności 
wraz z urywkami wynosi: w grudniu 
r. z. 54.9, w styczniu 55.8, w lutym  
ju ż  58. W marou i kwietniu wzrost 
będzie niewątpliwie znacznie w yż­
szym.

Rosną więc naturalnie i koszty u- 
trzymania. W porównaniu np. z r. 
1927 — przyjętym  za 100 — przed­
staw iają się one następująco: w sty­
czniu 72.6, w lutym  72.9, w marcu już 
73.4...

W zrost powyższy wywołuje zw yż­
ka cen żywności... Wskaźnik tych cen 
(1927 =  100) z 56.2 w styczniu, wzra 
sta w lutym  do 57.4, w marcu zaś do 
58.8. W kwietniu wzrost ten okaże 
się naturalnie jeszcze wyższym. Po­
wszechnie przecież wiadomo, że bądź  
już podrożały, bądź nadal drożeją 
takie artykuły codziennej, nieodzow­
nej potrzeby jak: mąka, chleb, mle­
ko, mięso, tłuszcze, kasze, warzywa 
i  t. p. Kiedy i na jakim poziomie 
wzrost ten zatrzym a się, trudno oczy 
Wiście przewidzieć.

Je s t to zjawisko niepokojące tem- 
bardziej, im większem jest zuboże­
nie ludności. Na to nie pomoże żadna 
fabrykowana „statystyka", która dla 
zatajenia wzrostu kosztów utrzyma­
nia do cen takich artykułów, bez któ­
rych ludność obejść się nie może, np. 
żywności, — miesza rozmyślnie po­
trzeby bądź takie, których ludność z 
powodu niedostatku przeważnie już  
się wyrzekła  (np. wydatki kultural­
ne: teatr, kino, gazety i t. p.) lub ta­
kie, które u  zubożałych mas stano­
wią, dziś znikomy ułamek tego, co 
ludzie wydawać muszą na przeżycie 
dnia.

To „statystyczne" fałszerstwo jest 
tembardziej naiwne i niecelowe, że 
najniezawodniejszą m iarą istotnych 
kosztów utrzymania, jest doskwiera­
jący masom zubożałym głód wtedy, 
gdy wskutek wzrostu cen muszą co­
raz bardziej ograniczać nawet najskro 
mniejsze swoje porcje żywnościowe.

W takich warunkach „statystyka1, 
wbrew rzeczywistości fabrykująoa 
„taniość", nietylko nie uspokaja, ale 
irytuje i burzy, bo wygląda na drwi­
ny!

Jak  wygląda dziś sytuacja mate- 
rjaloa, miljonów ludzi, żyjących z 
Pracy najemnej, o tem dobrze już wie 
dzisiaj nawet największy i we wszy­
stko opływający entuzjasta „radosnej 
twórczości". Płace pracowników fizy­
cznych czy umysłowych, prywatnych 
czy państwowych, bądź bezpośred­
nio, bądź poś.ednio przez coraz to 
■większą redukcję dni pracy, w cią­
gu 2 lat obniżono o 30 — 50, a nawet 
i więcej procent!

A kilkusettysiączna masa bezrobot­
nych, pozostawionych wraz z rodzi­
cami na łasce losu?!

A to chyba nie żart, gdy miljony 
istot ludzkich, stoją w obliczu zwyż­
ki cen niezbędnych środków żywno­
ści, przed którą żadnej innej niema 
cbrony, jak chyba tylko ograniczanie 
lodzenia a  więc głodowanie cierpliwe 
aż do momentu, gdy ponad wszelki­
mi innymi względami żywiołowo weź­
c ie  górę i wszystkie połamie zapo- 
rY instynkt samozachowawczy i pra­
gnienie życia za każdą cenę!

Zdaje się, że niema chyba władzy 
Państwowej, któraby wobec podobne* 
§° zjawiska, pierwszorzędnej dla 
Państwa wagi, chowała głowę w piasek 
^ d a w a ła , że nic nie widzi. Wolno za- 
em przypuścić, że i nasze „sfery

miarodajne" zagadnieniem powyż- 
szem zajmą się z tą  energją, jaką o- 
kazują w rozmaitych innych dziedzi 
nach.

Zagadnienie całe ma w sobie dwa 
momenty: a) przyczyav wzrostu cen 
żywności, b) zastosowanie wszelkich 
moi'iwyoh wysiłków i środków w ce­
lu dostarczenia większym choćby zbio 
rowiskom ludzkim żywności po ce­
nach dostępniejszych.

Co do przyczyn, to jeszcze w lutym 
gdy np. zboże zaczęło drożeć, zwró­
ciliśmy na to uwagę, że zwyżkę cen 
wywołuje przedewszystkiem spekula­
cja handlarsko - giełdziarska, w któ­
rej brały udział również i nasze sła­
wetne Zakł. Przemysł. Zbożowe, udo­
skonalona obecnie forma owych słyn­
nych „elewatorów zbożowych", co to 
wedle reklamiarskich obietnic „sana­
cji" — jeszcze w roku 1927! — miały 
ludności „zapewnić" chleb po cenach 
dostępnych.

To samo co ze zbożem, mamy z ta ­
kimi artykułam i jak mięso, tłuszcze 
i t. d.

Niech tylko władze zadadzą sobie 
na tyle trudu, by zbadać rażącą roz­

piętość między cenami, pobieranemi 
przez rolników a  cenami np. notowa- 
nemi na giełdach! A wtedy pokaże 
się, gdzei szukać przyczyny niedosta- 
się, gdzie szukać przyczyny niedosta- 
statku żyje! Badania powyższe prze­
prowadzić mogą w oałym kraju wła­
dze polityczne, których walka „z 
czynnikami antypaństwowymi" chyba 
nie wyczerpuje do tego stopnia, by 
nie mogły zająć się sprawami dla 
kraju  daleko ważniejszemi, bo zwią- 
zanemi z bytem mil j onowych mas 
ludzkich.

Zadanie drugie — troska o dowóz 
do większych ludzkich środowisk ży­
wności po cenach niższych od tych, 
które spekulacja wyśrubowała, rów­
nie jest nie trudna, jak pierwsze, a i 
na spekulantów, też jest rada...

Słowem — R Ząd posiada w ręf 
kach w szystkie środki, przy pomo­
cy których może miastom i ośrodkom 
przemysłowym zapewnić żywność po 
cenach takich, któreby ludność chro­
niły przed głodem.

Trzeba tylko o to się zatroszczyć, 
bo to sprawa nie cierpiąca zwłoki.

kcz.

P R Ą D O Ż E R C A  ŻRE ZA DWUCH 

PHILIPS TWÓJ OSZCZĘDNY DUCH

KUPUJĄC NIECO DROŻSZE ŻARÓWKI fHIUPSA 
ZAOSZCZĘDZICIE MNÓSTWO NA ZUŻYCIU PRĄDU.

Przegląd
JAKI

Obrady Zarz. Gł. 
Centralnego Zw.GórniRów

Zarząd Główny Centralnego Związku 
Górników obradował w  Krakowie nad 
roczną działalnością Związku. Obok 
członków Zarządu Głównego, reprezen­
tujących wszystkie okręgi górnicze i 
członków Komisji Rewizyjnej, wzięli u- 
dział w obradach także sekretarze po­
szczególnych okręgów.

Po sprawozdaniach z działalności or­
ganizacyjnej, ze stanu kasy i administra­
cji domów, przyjęto jednomyślnie wnio­
sek Komisji Rewizyjnej, zatwierdzający 
gospodarkę kasową i wyrażający Komi­
tetow i W ykonawczemu zaufanie.

Do punktu obrad: sytuacja gospodar­
cza wygłosił referat tow. J . Stańczyk. 
Nad referatem  wywiązała się obszerna

dyskusja. Po dyskusji przyjęto jedno­
myślnie przedłożoną przez tow. Stań­
czyka rezolucję.

Rezolucja stwierdza, że trzeba tępić 
szkodliwe złudzenia, jakoby mogła
istnieć możliwość poprawy prawdziwej 
losu mas pracujących w ramach gospo­
darki kapitalistycznej; tylko walka o 
całkowitą socjalistyczną przebudowę 
ustroju prowadzi do wyzwolenia zarów­
no klasy robotniczej, jak i całego spo­
łeczeństwa. Akcja codzienna górników 
przeciwko redukcjom, zamykaniu ko­
palń i t. d. musi być ściśle łączona z za- 
sadniczemi hasłam i przebudowy spo­
łecznej.

USTRÓJ POLITYCZNY 
W POLSCE?

Dwa „sanacyjne" pisma konserw atyw ­
ne próbują dać syntezę rządów „poma- 
jowych" w Polsce. Te łamańce myślo­
we i oderwanie się od rzeczywistości, 
te  próby sypania piaskiem w oczy spo­
łeczeństwu zasługują na zacytowanie.

„Czas" wywiódłszy zawile, a długo, że 
taktyka opozycji mu się nie podoba, co 
wcale nas nie martwi, próbuje tak  okre­
ślić formę rządów w Polsce:

System rządów w Polsce jest w 
swych formach systemem rządów parła* 
mentarnych (?) w połączeniu z syste­
mem prezydialnym. Autorytet Głowy 
Państwa jest decydujący (?). ale istnieje 
gra sił, większości i opozycji w parla­
mencie, System polski pozostawił opo­
zycji możność legalnego istnienia, mo­
żność legalnej działalności (?), Mógł te­
go nie czynić, mógł wzorem włoskim li­

znąć, że epoka tworzenia państwa wy­
maga tak wielkiej dyscypliny, tak wiel­
kiego zespolenia władzy, że niema miej­
sca na opozycję. Jeśli tego nie uczynił 
— to dlatego, iż stanął na stanowisku 
jawności życia politycznego, iż nie 
chciał ani dyktatury, ani konspiracji.

Co słowo to dowcip: parlam entarne 
rządy, gra sił, jawność życia polityczne­
go, niechęć do dyktatury i konspiracji, 
wreszcie ta  łaskawość, że przecież mogli 
uznać, że niema miejsca na opozycje, a 
tego nie zrobili. Czy aby mogli napew- 
no?

Ale „Czas" nie poprzestaje na tych 
fantazjach. W dalszym ciągu zapewnia-

prasy
MAMY

Wczorajszy dzieli procesu Rity 6orgonowej
Ostre starcie obrony z biegłym prof. Olbrychtem

Wozomjsze posiedzenie Sądu rozpoczęło 
się o godz. 9.20 i  zaraz na wstępie przewo­
dniczący zarządził tajność rozprawy, która
trwała do godlz, 10.10. Na tajnej rozprawie 
udzielał w dalszym ciągu wyjaśnień prof. Ol. 
brycht, biegły krakowski.

Gdy przywrócono jawność rozpraw, prze­
wodniczący zwrócił się do prof. Olbrychta 
z prośbą o skonkretyzowanie swej opinii co 
do mordu hrzuchowieokiego 

Adw. Woźniakowski i Etiinger sprzeciwia­
ją się temu, oświadczając, iż opinja ta wy­
głoszona była na rozprawie tajnej, nie może 
być obecnie wygłoszona na rozprawie jaw­
nej. Procedura sądowa przewiduje taki wy­
padek tylko wtedy, gdy .oskarżony nie był 
obecny na tej rozprawie.

Trybunał udał się na naradę. Po pięciu 
minutach posiedzenie Sądu wznowiono. Prze­
wodniczący w krótkich motywach podkreślił, 
że nie widzi przeszkód, by prof. Olbrychł 
wygłosił w skrócie swe orzeczenie, unikając 
drastycznych szczegółów, które mogłyby o- 
brażać moralność publiczną.

Zabrał głos prof. Olbrycht, który mówi:
— Na zasadzie badań zwłok zamordowa­

nej oraz na fakcie, że obrażenia, znalezione 
na oiele Lusi Zarembianki, nie zostały zada­
ne przez akt seksualny, oraz na zasadzie te­
go, że nic nie sprzeciwia się temu, że obra­
żenia te zostały zadane ręką, oraz na zasa­
dzie szeregu okoliczności, o których była 
mowa na tajnej rozprawie, należy przyjąć, 
iż śmierć Lusi Zarembianki nie była mor­
derstwem seksualnem, nekrofil ją, ani mor­
dem lubieżności, lecz stwierdzać należy, że 
było to zw ykle , ordynarne morderstwo, k tó . 
rego sprawca usiłował upozorować zabójstwo 
lubieżności. Sprawca zrobił to nieumiejęt-

N a r o a ę  artystyczną 
m. Warszawy
O trzym ała  Zofja S tankiew iczów na

Sąd konkursowy nagrody artystycznej
m. W arszawy, pod przewodnictwem wi­
ceprezesa Rady Miejskiej, St. W ilczyń­
skiego, na posiedzeniu w dn. 11 b. m. 
przyznał nagrodę za. rok 1933 p. Zolji 
Stankiewiczównie za całokształt jej 
działalności na polu grafikL

W ysokość nagrody w roku bieżącym 
wynosi zł. 5,000.

W latach poprzednich nagrody arty ­
styczne były przyznane, w r. 1927 — 
Apoloniuszowi Kędzierskiemu, w r. 1928
— Jackowi Malczewskiemu, w r. 1929
—  Piusowi Welońskiemu, w r. 1930 — 
Zenonowi Wyczółkowskiemu, w r. 1931 
Stefanowi Szyllerowi, w r. 1932 —  Xa- 
weremu Dunikowskiemu.

nie, gdyż ni* było nawet takiej pozyoji 
awłok, która musi być w wypadkach mordu

Orzeczenie biegłego wywołało na sali są­
dowej olbrzymie wrażenie.

Po tem oświadczeniu biegły odpowiada na 
pytania obrońców.

Dr. Axer: — Jak długo utrzymuje się cie­
płota zwłok?

Prof. Olbrycht: Rozmaicie. Określenie ści­
słego terminu jest niemożliwe. Z chwilą u- 
stani-a akoji serca, gdy ustają procesy życio­
we, przychodzą do utraty ciepła, przyczem 
jest ona uwarunkowana różnemi czynnika­
mi. Jeżeli ciepłota otoczenia jest niska, to 
utrata cieplika jest szybka.

Osoba, która umiera pod pierzyną w cie­
płej izbie, wolniej traci ciepłotę, niż oso-ba, 
przykryta prześcieradłem w słabo ogrzanym
pokoju. Ważne też jest. które części bierze 
się pod uwagę. W agonji np. ręce, nogi i u®zy 
szybciej chłodną, aniżeli np. brzuch.

W tem miejscu obrońoa dąży do ustale­
nia, o której godzinie ostatni ze świadków, 
t. j. dr. Csala, z a u w a ż y ł  jeszcze ziwłoki cie­
płe i czy z tego można wnioskować, że zwło­
ki nie ostygły wcześniej, aniżeli to zauwa­
żył Lorch.

W ozasdę tych pytań dochodzi do kontro­
wersji obrońcy z biegłym, gdyż biegły twier­
dzi, te skoro z o s ta ło  stwierdzone, iż dr. 
Csala zauważył ciepłe zwłoki już o godz pól 
do drugiej w  nocy, a  obrońca pyta, ozy zwło­
ki były zim™ jeszcze o pierwszej, to jest to 
podchwytliwe i „musi się upaść na głowę", 
aby coś podobnego móc mówić.

Dr. Axer ZTywa się oburzony, oświadcza­
jąc, że takiej podchwytKwości nie można mu 
przypisywać, a s z c z e g ó ln ie  nie powinien te- 
go mówić profesor uniwersytetu, używając 
słów: „Ja nie upadłem na głowę".

Dr. Axer: Tego rodzaju odpowiedź kwali­
fikuje się na to, żeby została skarcona.

Trybunał udaje ńę na naradę, która trwa 
20 minut.

W chwilę potem odzywają cię dzwonki. 
Na salę wchodzą trybunał, poczem przewod­
niczący Jendl odczytuje decyzję. Sąd posta­
nowił odmówić prośbie obrońcy Axera « me 
wziąć go w opiekę przed atakiem prof. Ol­
brychta.

Po ogłoszeniu decyzji trybunału, powstał 
mec. Axer i z oznakami wysokiego podnie­
cenia wygłosił wielkie przemówienie w imie­
niu całej obrony.

W przemówieniu tem obrona bardzo ener­
gicznie zaatakowała prof. Olbrychta, zarzu­
cając mu brak obiektywizmu i tendencyinoić 
w wydawanych przez siebie opiniach.

Wobec tego stanu rzeczy obrona protestu­
je przeciwko tezom prof. Olbrychta i oświad­
cza, że rezygnuje z zadawania jakichkol­
wiek pytań biegłemu.

Prokurator: Jest rzeczą wygodną dla obro­
ny zrzekanie się pytań. Prof. Olbrycht jest 
profesorem Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
jest członkiem najwyższej instytucji nauko­
wej, Akademji Umiejętności i nigdy na te  
sali nie padły przeciw niemu żadne zarzuty.

Mec. Ettinger: To powiedzenie pana pro­
kuratora jest gołosłownym zarzutem. Skoro 
obrona w osobie dr. Axera została obrażona, 
co zostało zresztą stwierdzone przez trybu­
nał, to nie należy unikać przyczyn dla oko­
liczności rezygnowania z pytań.

My nie kwestionujemy wiedzy prof. Ol­
brychta; wiemy, że jest on ttczuiem prof. 
Wacholca, ale i on może ulec sugestji, tem­
bardziej, że sam powiedział, iż musiał się 
w y s t r z e g a ć ,  aby tej sugestji me ulec.

W tem miejscu trybunał udał sdę aa nara­
dę. Po naradzie trybunał wezwał obrońców, 
aby zarzuty, skonkretyzowane przez dr. 
Axera, przedłożyli na piśmie do jutra godz. 
9-ej przed południem trybunałowi.

Na tem przewodniczący zarządził przerwę.

Zmniejszony eksport węgla
| W ładze kolejowe zanotowały w 
I pierwszej dekadzie kw ietnia r. b. po­

ważnie zmniejszone zapotrzebow anie na 
i węglarki, dochodzące do 1000 wagonów 

dziennie. Objaw ten łączy się ze zmniej­
szonym eksportem węgla polskiego za­
granicę.

W kołach górniczych na Śląsku u- 
trzymuje się twierdzenie, iż eksport wę­
gla w kwietniu r. b. spadł o blisko 
40 procent. Organizacje robotnicze o- 

I skaria ją  przemysłowców węglowych o

celowe uprawianie polityki, zmierzają­
cej do zmniejszenia eksportu, co w kon­
sekwencji musiałoby doprowadzić mię­
dzy innemi do redukcji górników w ko­
palniach. Związki zawodowe górników 
projektują zwołanie specjalnej konfe­
rencji, złożonej z przedstawicieli wszyst 
kich organizacyj górniczych. Konferen­
cja odbyć się ma w Katowicach po świę­
tach Wielkiejnocy, przyczem głównym 
tematem narad będzie kwestja eksportu 
węgla polskiego zagranicę. (Press).

jąc, źe w Polsce niema dyktatury, źe o- 
pozycja posługuje się „aparatem parla­
mentarno - liberalnym*’ — dziennik kon­
serwatywny, licząc snać na krótką pa­
mięć ludzką, zapewnia niezająknowszy 
się, że obecny ustrój w Polsce „zaistniał 
legalnie od r. 1926".

Skoro organ Stańczyków krakow­
skich, połączonych z Radziwiłłem, w ten 
sposób pojmuje legalność — nic dziw­
nego, że dochodzi do wniosku,

że negatywna strona działalności ©- 
pozycyjnej, jej dążenia do obalenia Rzą­
du, coraz bardziej schodzą poza granicę 
legalności.

Jeśli się ma tupet to z czarnego moż­
na zrobić białe i naodwrót. Tylko nie 
każdy w to uwierzy.

Wreszcie w konkluzji swych „para­
doksów* * — „Czas" wyraża zadowolenie 
z istniejącego stanu rzeczy:

Siłą Polski dzisiejszej sytuacji mię­
dzynarodowej jest to, że posiada rząd 
niezależny od parlamentu i to, te po­
siada parlament. Posiadanie rządu nie­
zależnego od parlamentu zapewnia pol­
skiej polityce międzynarodowej ciągłość 
linji i możność decyzii, a zarazem nie­
zależność działania. Posiadanie funk­
cjonującego normalnie parlamentu (Czy 
•by napewno normalnie? Przyp. Red.) 
— poza czeskim jedynego na wschód 
od Renu — zapewnia Polsce kontrolę 
opinji publicznej, możność głosu dla 
wszystkich odłamów opinji, demokraty­
czny charakter rozwoju i ciągłość roz­
woju. Jeśli jednak tak jest, jeśli Polaka 
jest państwem parlamentarnem i demo- 
kratycznem —- to stało się to i dzieje 
się to nie dzięki stronnictwom opozycji 
ale wbrew stronnictwom opozycji.

Tu już się wszystko klłóc z sobą.
Drugi organ konserwy ,.sanacyjnej" 

„Słowo", trzeba przyznać, że w wybie­
laniu rzeczywistości n e brnie tak da­
leko.

„Słowo" dowodzi:
Każda partja dąży do władzy, do wy­

łonienia a siebie rządu. W pojęcia 
„współpracy z rządem Marszałka Pił­
sudskiego" mieści się zrozumiała dla 
wszystkich formuła, że rząd będzie ta­
ki, j'ald sobie marszałek Piłsudski życzy. 
Blok nie wyłania rządu z siebie, ani 
formalnie, ani też do tego wyłamania 
niema żadnej pretensji.

A więc decyduje o wszystkiem jedno­
stka.

Ale i p. Cat nie chce systemu itządów 
w Polsce nazwać dyktatorskim.

Przyznaje wprawdzie, że nasz ustrój 
jest tylko formalnie parlamentarnym: 

Ustrój państwa polskiego jest ustro­
jem formalnie parlamentarnym. Istnieje 
prezydent, dwie Izby sejmowe, rząd, 
większość sejmowa, która ma prawo 
według konstytucji w każdej chwili o- 
balić rząd.

Ale przyznaje „Słowo", ie  to jest ilu- 
zja. Materialnie nie mamy ustroju parla­
mentarnego:

dlatego, bo większość sejmowa nie 
dąży do tworzenia rządu, a przeciwnie 
zawiązała się iuż pod hasłem współ­
pracy z takim rządem, który będzie 
miał aprobatę marszałka Piłsudskiego.

Oczywiście „Słowo" pomija „drobny 
szczegół" w jaki sposób ta „większość 
stała się „większością". Wtedy i twier­
dzenie, że formalnie mamy ustrój parla­
mentarny — stanęłoby pod znakiem za­
pytania.

Jakiż więc mamy według „Słowa" u-
strój w Polsce.

Marsz. Piłsudski ma takie stanowi­
sko w Po&cę, że w każdej chwili może 
stać się dyktatorem gdyby tego ze­
chciał. Ale marsz. Piłsudski nie jeet 
dyktatorem, gdyż 1) nie sprawuje sam 
rządów, a sprawujeje zwykle przez nie­
go wysunięty szef rządu, 2) ten szef 
rządu jest w swej pracy ograniczony 
koniecznością współdziałania i porozu­
miewania się z reprezentacją społeozeń 
stwa. (?)

Nie jest to zbyt jasna odpowiedź. Ca­
łe rozumowanie przypomina tanec 
wśród mieczów. Ale te łamańce myślo­
we, te bajeczki o „współdziałaniu i poro­
zumiewaniu się z reprezentacją społe­
czeństwa", te komplikowanie zagadnie­
nia potrzebne jest by zakryć prawdę, by 
istniejący fakt ubrać w piękne piórka, 
ale... cudze. ~ S-dfc
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W cieniu swastyki
HITLERO W CY  D A L E J M ORU JĄ
BERLIN, 11 kw ietn ia  (ATE). Ubieg 

ł«v nocy popełn iono  now y m ord na os 
b ie  a d w o k a ta  żydow skiego, dr. W eine 
ra, w K am ienicy. K ilkunastu  h itle ro w ­
ców  w targ n ę ło  do m ieszkania ad w o k a ta  
i uprow adzało go siłą w sam ochodzie. 
N ad ranem  znaleziono  zwłoki d -ra  W ei­
n e ra  w  pobliżu  M itw aidy z postrza łem  
w  głow ę. M ord’ rabunkow y jest w y łą ­
czony, pon iew aż zam ordow anem u nie 
zab ran o  jego kosztow ności, o raz  go tów ­
k i w  w ysokości 400 m arek.

LEADER CENTRUM W  RZYMIE

RZYM, 11 kw ietn ia (ATE). J a k  się
okazuje jednocześnie z w icekanclerzem  
von Papenem  baw i w  Rzym ie p rzew o d ­
niczący s tro n n ic tw a centrum , p ra ła t  
Kaas. N ie ulega w ątpliw ości, że rów no­

czesny pobyt von P ap en a  i p ra ła ta  Dr. 
K aasa  pozosta je  w zw iązku  z ro k o w a ­
niam i, p row adzonem i z m iarodajnem i 
czynnikam i w atykańsk iem i w  sp raw ie  
usta len ia  s tan o w isk a  k a to lik ó w  niem ie­
ckich  w obec rządu  H itlera. Ks. Kaas u- 
chodzi za przeciwnika podporządkowa­
nia się centrum rządom hitlerowskim. 
GOERING —  PREMJEREM PRUSKIM  

BERLIN, 11 k w ie tn ia  (PAT). H itler, 
jako nam iestn ik  w  Prusach , m ianow ał 
dziś m in istrem  dr. Goeringa prem jcrem  
pruskim . Jed n o cześn ie  u stąp ił ze sw ego 
s tan o w isk a  kom isarz Rzeszy dla P rus 
w icekanc le rz  Papen.

VON EPP —  NAMIESTNIKIEM BA ­
WARSKIM

BERLIN, 11 kwietnia (ATE). Prezydent 
H indenburg zamianował na wniosek kancle­
rza H itlera generała w stanie spoczynku, 
von Eppa namiestnikiem d la  Bawarji.

Tlą/ubcióze

wydają się eleganckie na lśniącej podłodze. 
Zapraw a „Jaśniej Słońca" farbuje momen­
talnie białe podłogi na mahoń lub orzech.

Represja  polityczna 
wobec Karola Irzykowskiego

Zapowiedź kongresu socjalistów włoskich
M A RSY LJA , 11 kw ietn ia  (PAT). W  I stycznego. Spodlziewane jest przybycie

dniach 16 i 17 b, m. odbędzie się tu  delegatów  socjalistów  z W łoch,
kongres w łoskiego stro n n ic tw a socjali-

O negdaj dyr. B iura Sejmu p. Dzia­
dosz zakom unikow ał pisem nie K arolow i 
Irzykowskiemu, że decyzją p. m assza łka 
Świtalskiego zosta ł Irzykowski przen ie- 

j siony w stan  spoczynku z pow odu... 
j p rzek ro czen ia  60 ro k u  życia. Irzykowski 

był od szeregu la t red a k to re m  t. zw. 
djarjusza sejm owego.

M am y tu  n iew ątp liw ie do czynienia 
z represją polityczną, w ym ierzoną p rze ­
ciw ko n iezależnem u p isarzow i o wiel- 

j kich zasługach  dila polskiej ku ltu ry  i poi 
i skiego piśm iennictw a. Do sp raw y  po-

Japonja weźmie udział w konferencji
waszyngtońskiej

wrócim y.

Kandydaci do nagrody 
literackiej Warszawy

TOKIO, 11 kw ie tn ia  (PAT). Na dzi- j ta R oosevelta do w zięcia udziału  we 
s.ejszem  posiedzen iu  gab inetu  zapad ła  | w stępnych  m iędzynarodow ych rozmo* 
decyzja przyjęcia zap roszen ia  p rezyden - * w ach gospodarczych w  W aszyngtonie.

Jeszcze jedna katastrofa lotnicza
PARYŻ, 11 kw ietn ia  (ATE). J a k  dono­
szą, dop iero  te ra z  w  pobliżu M arsylji 
w y d arzy ła  s ię  w  nocy z pon iedzia łku  
n a  w to rek  k a ta s tro fa  lo tn icza. O lbrzym i

hydiroplan m ary n a rk i francuskiej spadł 
z niew yjaśnionych do tychczas przyczyn 
do m orza. Załoga, złożona z pięciu osób 
zatonęła.

Wielka katastrofa kolejowa
LONDYN, 11 k w ie tn ia  (ATE). D ono­

szą  z  B ogoty  (Kolumhja), że w  odległo­
ści 130 kim. od  m iejscow ości T unia w y­
k o le ił się pociąg  osobow y. P rzyczyną

k a ta s tro fy  było fałszyw e nastaw ien ie  
zw rotnicy. 21 osób zostało zabitych, a' 
43 odniosło ramy.

N a pon iedzia łkow em  posiedzeniu  jury 
nagrody  literack ie j m. W arszaw y  dr. L e­
on Pomirowski, d elega t Z rzeszenia Z a­
w odow ego L ite ra tó w  P olsk ich  w ysunął 
jako  k an d y d a ta  do nagrody, tow arzysza 
A ndrzeja Struga; K iedrzyński w ysunął 
kan d y d a tu ry  Św iętochow skiego i Ossen- 
dow skiego, H ertz  —  G rzym ałę-S iedleo- 
kiego, B aliński — S tefana G od lew sk ie­
go, M arji D ąbrow skiej i R odz iew czów - 
iiy, M oszczeńska — k an d y d a tu rę  R o­
dziew iczów ny, Ujejski — kan d y d a tu rę  
M iiriama-Pnzesmyckiego. W reszc ie K a- 
den-B androw ski, B re ile r i P a ran d o w rk ' 
w ysunęli k an d y d a tu rę  B oya-Ż elekskie- 
go, któremu też, jak w iadom o, p rzy zn a­
no nagrodę po czt erok ro tnem  głosow a­
niu.

M M

Z sali sądow ej
Trup na torze

Sąd A pelacyjny rozpatryw ał onegdaj ta ­
jemnicę toru kolejowego pod Żyrardowem, 
na którym w kwietniu ub. rokę znaleziono 
zwłoki zmasakrowanej pięknej dziewczyny 
* Żyrardowa Stanisławy Markowskiej.

Pod zarzutem zbrodni rzucenia nieszczę-

Krótki odpoczynek...
Świąteczna przerwa  
w c z y n n o ś c i a c h  e g z e k u c y j n y c h

W  zw iązku z nadchodzącem i św ię ta ­
mi w ydzia ł finansow o - podatkow y M a­
g istra tu  w arszaw skiego p rze rw ie  akcję 
inkasow ą od soboty, 15 b. m., a egzeku­
cję kom unalną od p ią tku , 14 b. m. Czyn 
ności te  w znow ione będą po  św iętach, 
18 b. m.

Z pow odu św ią t żydow skich p rze rw a 
w czynnościach inkasow ych i egzekucyj 
nych zarządzona została  na 11, 12. 17 i 
18 b. m.

śliwej pod pociąg zasiadł na ławie oskarżo­
nych dorożkarz z Żyrardowa Roman Za­
krzewski,  o którym wiedziano, że ozęsto 
przebywał w towarzystwie zmarłej. Na ko­
żuchu Zakrzewskiego  znaleziono krew, na 
torze obok zwłok biały guzik, brakujący u 
płaszcza Zakrzewskiego. Dzień przed zbrod­
nią widziano denatkę w towarzystwie oskar­
żonego spacerujących na torze kolejowym.

Zakrzewski  do winy się nie przyznał. 
Obecność krwi na kożuchu tłom aczył tem, 
że woził zające myśliwym i poplam ił się 
krw ią zajęczą.

Sąd okręgowy z braku dowodów winv Za­
krzewskiego  uniewinnił, Bronił adw. Drob- 
niewski. Apelował prokurator.

I. K.

„Dzień Kobiet"
Bundu

Św ięta w P.K.O.
W  związku ze Świętami W ielkiejnocy K a­

sy P. K. O, czynne będą dla publiczności: 
w Wielki P iątek dn. 14 b. m. do g. 12-ej 
w W ielką Sobotę dn. 15 b. m. do g. 11-ej,

Sobotę 8 kw ietnia „Bund" przeznaczył na 
„Dzień Kobiet". W ielka sala tea tru  „Skala" 
przy ul. Dzielnej w ypełniła się w południe
przew ażnie kobietam i-zebranem i na uroczy­
stą akademię, pośw ięconą sprawie udziału i 
znaczenia kobiet w ruchu socjalistycznym. 
Obrady prow adziła tow. Dina (Sona Bloud), 
której gorące przem ówienie wzbudziło 
szczery entuzjazm słuchaczy. W prezydium 
zasiadły towarzyszki Edelman, sek re tarka  
W ydziału Kobiecego W arksówna przedsta­
wicielka Związku pracownic igły i Blank, 
tow arzysz Erlicb i Nowogrodzki, przedstaw i 
ciele Bundu oraz delegatka W arszawskiego 
Okręgowego W ydziału Kobiecego PPS., tow. 
Weycherł - Szymanowska, która przyw ita­
ła  zebranych w imieniu swej organizacji, 
wzywając tow arzyszki żydowskie do w spól­
nej akcji całego pro letarjatu  przeciw kapita­
lizmowi i wojnie, co zostało przyjęte gorą- 
cemi oklaskami. Poza przemówieniami na ca 
łość akademii złożyły się pieśni socjalistycz 
ne, chóru młodzieży i deklam acja artysty  
tow. Holcerówny wzruszającej „Ballady M a­
tki" po żydowsku i „Reduty' Tetm ajera wy­
powiedzianej po polsku z doskonałą dykcją 
i głębokiem odczuciem.

P om oc — b raciom
N a włókniarzy, którzy walczyli

P rzesłan o  do  Łodzi:
Z eb rane na listy  skałdikow e R ady Z a­

w odow ej m. W arszaw y  na strajku jących  
w łókniarzy :

Na listę Nr. 31 zł. 53 90 zebrane przez 
Zw. P rac. Kom. Oddz. II m iejscy w  V 
Oddz. S traży  ogniowej.

Na listę Nr. 29 zł. 64—  zeb rane p tzez  
Zw. P rac . Kom. Oddz, II M iejscy w  S tra ­

ży ogniow ej Oddz. III.
Na listę  Nr. 11 zł. 10.—  Zw iązek' Z a­

w odow y L itografów .
Na listę Nr. 9 zł. 8.— Zwią/zek Z aw o- 

wy D rukarzy.
Na lis tę Nr. 8 zł. 24.50 Z w iązek Za­

w odow y D rukarzy .

R obo tn icy  w ytw órn i „S połem " w  K 'e l 
cach 21.20 zł.

Obszarnicy obniżają samowolnie płace
Wbrew orzeczeniu Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej

Do M inisterjum  O piek i Społecznej 
złożona zos ta ła  skarga Zw iązku Z aw o­
dow ego R obotników  R olnych R. P. w 
spraw ie postępow ania w łaścicieli m a­
jątków  ziem skich.

R obotn icy  rolni w skazują, że obszar­
nicy nie stosują się do płac, ustalonych

z dniem  1 k w ie tn ia  p rzez  N adzw yczaj­
ną Komisję Rozjem czą.

W  całym  szeregu pow iatów  obszarn i­
cy redują o 30 proc. obow iązującą ta ry ­
fę. R obotnicy  ro ln i zw racają  s,ę  do Mi- 
nisterjum  o in terw encję w  sp raw ie  bez­
p raw nych obniżek...

Studium Społeczne
Zakończyło swą pracę tegoroczną „stu- 

djum społeczne", założone przez Zarząd 
Główny TUR. Na ostatniem środowem ze­
braniu sekretarz tow. K. Wojciechowski od­
czytał sprawozdanie i podziękował kierow­
nikowi tow. pos. Czapińskiemu za jego p ra ­
cę.

Był to już drugi rok istnienia Studjum. 
Rok ubiegły (1931—32) poświęcono dziejom 
Socjalizmu; rok obecny (32—33) zagadnie­
niom filozofji i kultury, związanym z Socja­
lizmem (religja, filozofja i socjologia m arksi­
zmu, podstaw y kultury socjalistycznej). W y­
kłady odbywa.y się regularnie w każdą śro­
dę; w ykładał z reguły tow. Czapiński, dw u­
krotnie tow. Próchnik, raz tow. Kopciński). 
Pozatem sami słuchacze wygłosili szereg 
referatów  (dyskusyjnych) jak np. K. Wojcie­
chowski (etyka Abramowskiego); Burakow­

ski „Socjologja Kelles-Kauza"), Deptuła 
(„L. K rzywicki”), Adynowska („Kant a  
Marks"), Turwasser („Religia a Socjalizm”), 
tt. Niemyńska, Kurn’kowska (z dziejów So­
cjalizmu"). Omówiono szereg książek osta t­
niej doby z zakresu zagadnień kultury, jak 
np. „Gog" Papiniego.

W szystkich posiedzeń odbyło się 20. P rze­
ciętna liczba uczestników 15. U czestnicy na­
leżeli do różnych organizacyj jak Cz. H ar­
cerstwo, Związek Sportowy, org. młodzieży 
TUR, itd. Na jednej z dzielnic W arszaw y 
(Wola) uczestnicy wystąpili ze zbiorowym 
odczytem „Marksizm w Polsce".

Po zakończeniu prac 5 b. m. odbyła się 
w lokalu ZZK. herbatka tow arzyska. W  
w przyszłym roku projektow ane jest wzno­
wienie pracy w szerszym zakresie,

NAJWIĘKSZA
W POLSCE HURTOWNIA SU K IEN

M. H OPM AN
nwa IWARS ZA WA 

N a l e w k i  38
FRONT. I PIĘTRO, TEL. 11-5S-7*

I
Podaje do wiadomości Sz. Pań, że na sezon wiosenny posiada już na składzie :

SUKIEN, K0MPLET0W i BLUZEK
Z  NAJNOWSZYCH MATERJAŁOW

■ i CENY B. PRZYSTĘPNE m
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Z walk o Dżehol

N a lewo jedna z głów nych ulic sto li- I C hińczyków, p row adzących  z łapanego  
cy D żeholu. Z praw ej strony  w idzim y I szip ega japońskiego.

FI
Nowe -'.Stążr.i 
„Czerwona gospodarka*'*)

Dzieła, do tyczące Rosji Sow ieckiej, 
s-lanowią już dużą bilbljotekę. Setk i, m o ­
że ty siące książek , nap isano  o tym  k r a ­
ju n iebyw ałego  w  dziejach ek sp ery m en ­
tu, tak  k o n tras to w o  p rze c iw sta w ia jące ­
go k raj Sow ietów  całem u św ia tu  k a p ita ­
listycznem u. *

R zecz to  zrozum iała. Tam  rośnie p ro ­
dukcja, tu  m aleje z dniem  każdym ; tam  
w ielk i w ysiłek  budow ania  now ych fa­
b ry k  t p rzysw ajan ia  najbardzie j no w o ­
czesnych m aszyn, tu n iew iadom o co ro ­
bić z narzędziam i p racy  i b łąk a  się c ią­
gle myśl o ich n iszczeniu. Rosja p rzech o ­
dzi dzisiaj swój o k res  rozkw itu  gospo­
darki, o k res  daw no zapom niany, p rzy ­
sypany  pop ołem  p rzeszłości dla gospo­
dark i sta rych  krajów  kap ita listycznych . 
Ju ż  to  iedno musi zw racać  oczy św iata 
na te n  kraj.

R odzi się jednak  rów nież p y tan ie  głęb 
sze: czy rozw ój ten, o bse rw ow any  w  
Rosji, jest ty lko  spóźnioną fazą rozw ojo­
w ą  kap ita lizm u , czy też  m am y pnzed so ­
bą budow ę now ych isto tn  e form gospo­
darczych , n ieznanych  do tąd  św iatu ,

p rzeczuw anych  jeno w ogólnym zarysie  
p rzez  ideologów  socjalizm u?

„Czerwona goapodarka". T ak i ty tu ł 
nosi zb io row a p ra c a  k ilkunastu  najw y­
b itn ie  iszych dzienn ikarzy  burżuazyjnych 
i „speców ", zatrudnionych  w  gospodar­
ce sow ieckiej, a należących  do ro zm ai­
tych narodow ości św iata- W  tym  ty tu le 
zaw iera  się odpow iedź na postaw ione 
przez nas py tan ia . G ospodarka  cze rw o ­
na, inna, n iż  znane do tychczas formy go­
spodarcze. Św iadectw o w ystaw ia  tu nie 
przy jacie l, lecz wróg.

C zytam y dfeiś p e łn o  w ieści o głodzie 
i nędzy, panujących w  Rosji. O głodzie 
tow arow ym , obejm ującym  zarów no  p ro ­
duk ty  ro ln ic tw a, jak  i przem ysłu . K oja­
rzy  się to  y /  naszych  um ysłach często , 
choć b łędn ie, z kryzysem , panującym  w 
kra jach  kap italistycznych . A w ięc na nic 
się nie zda ła  now a form a gospodarcza,

*) „Czerwona gospodarka ‘. Zagadnienia i 
fakty. P raca zbiorowa pod redakcją  G er- 
hard ta  Dobbeta. Przełożył dr. Z. Szymanow­
ski. „Rój" 1933 r.

nędza i głód panu ją  i tam  w  m asach  lu­
dow ych. Ta kw estja  rów nież tkw i w  nas, 
gdy b ierzem y do ręk i tę  now ą książkę
0 Rosji Sow ieckiej. I bodaj żadna z do ­
tychczas w ydanych  p ra c  o Rosji n ie  n a ­
daje się w  rów nym  stopn iu  do w y ro b ie­
nia poglądu  na te  spraw y.

A u to rzy  s ta ra ją  się być jaknajbar- 
dziej objektyw nym i. O perują p rzede- 
w szystk iem  faktam i. S tw orzyli p o d ręcz­
nik, m ający p rzedew szystk iem  służyć 
d la orjen tacji sfer gospodarczych, a w ięc 
naw e t z burżuazyjnego p u nk tu  w idze­
nia w olne od tendencyjnych  zarzu tów
1 naśw ietleń . S kala  za in te resow ań  au­
to rów  je st ogrom na: W . H. Chamberlain 
z Bostonu pisze o gospodarce planow ej, 
H. Jonas z K ró lew ca inform uje o orga 
nizacji g o spodarstw a sow ieckiego, A. 
W. Just, k o resp o n d en t „G aze ty  K oloń- 
skiej" obrazuje zasady  organizacji infor- 
macyj prasow ych, szereg  inżynierów  i 
dzienn ikarzy  obrazu je stan  przem ysłu , 
finansów , o b ro tu  tow arow ego, handlu 
zagranicznego i bankow ości (spotykam y 
tu  znane już w  P olsce nazw isko Knicker- 
bockera), daw ny szef p raso w y  w  W a r­
szaw ie za czasów  okupacj' niem ieckiej 
G. Cleinow ch a rak te ry zu je  zak res  i ko ­
nieczność w spó łp rapy  zagranicznej z 
Sowietam i i t. d.

R efrenem , sta le  pow tarzającym  się w  
poszczególnych p racach  tego tomu, jest 
ciągłe s tw ierdzan ie  niew ątpliwego wzro­
stu gospodarki, postępu jącego  coraz d a ­
lej opanow yw ania w szelkich  trudności, 
w ynikających z nowych, n iew ypróbo- 
w anych dotychczas form  gospodarczych, 
spokojne stw ierdzen ie  dokonanych fak ­
tów  rew olucji gospodarczej, zw ycięsko 
um acniającej się w ' życiu.

A utorzy, jak  podkreśliliśm y, trzym ają 
się zasady  oszczędzania w niosków  i uo ­
gólnień, pozostaw ia jąc jo czyteln ikow i, 
pom ijają ta k że  m om enty oceny po litycz­
nej i m oralnej s tru k tu ry  spo łeczeństw a 
sow ieckiego. Cóż m ogliby z re sz tą  o sy­
stem ie d y k ta tu ry  mówić jej, przew ażnie , 
zw olennicy w  sensie faszystow skim . Od- 

j pow iedzi n a  py tan ia , zw iązane z tą  s tro ­
ną  życia Sow ietów , nie szukajm y też  u 
nich. I  to, co dali, stanow i w iele dla 
w yrob ien ia  sobie ob jektyw nego sądu o 
losach w ielk iej rew olucji gospodarczej, 
dokonyw anej za naszą w schodnią g ran i­
cą. T ylko człow iek  złej w oli lub tum an 
dzienn ikarsk i będzie m ógł po p rze czy ta ­
niu tej k siążk i głosić g łupstw a o „nieu­
danym  eksperym encie  planowej gospo­
darki społecznej". G o sp o d ark a  ta  reali­
zuje się tuż obok nas, d a ła  w  swym e- 
fekcie podniesienie całego życia gospo­

darczego, likw idację bezrobocia , przy­
niosła  w praw dzie i kryzys zaspakajania 
potrzeb, ale i p o trze b y  te  podniosła  
w ielokro tn ie  w  porów nan iu  z dawnem i
czasami.

Osobnej uw agi w ym aga zagadn ien ia  
p rze k ład u  tego typu  dlzieł, co om awiana  
książka . D obrze się s ta ło , że d o k o n a ł go 
Zygm unt Szym anowski, k tó ry  w  ro k u  
zes.z(lym p rze tłum aczy! rów nież słynna  
książk i K nickerbockers o Rosji S o w e c -  
kiej. D ał on p rze k ład  jasny, w n ika jący  
w trudności tem atu  rosyjskiego, sk o m ­
p likow anego  p rzez  specja lną  term inolo­
gię sk ró tó w  i pojęć, kry jących  się  pod  
niemi, a często  obejm ujących n ow e zu­
pełn ie  zagadn ien ia  i zjaw iska- A by  po­
konać te  trudności, trze b a  dużego zam i­
łow ania, s ta rannośc i, i co najważniejsza* 
wiedizy dla s tw orzen ia  te k s tu  jasnego  
dla w szystk ich . N iedaw no mieliśm y w 
rę k u  p ró b k ę  tego, jak  o p ero w an ie  n a w e t 
p rostszym  m aterja łem  (Knickerbocker*  
„Quo Vadis Europa") w  rę k u  n ie d o ś ć  
przygotow anego  tłum acza, w ytw orzyło  
dziw oląg n iezrozum iały , częs to k ro ć  n a ­
w et śm ieszny dia czy te ln ika  .

P rz e k ła d  Z. Szym anowskiego pod  k a ­
żdym w zględem  s to i na w ysokości za d a ­
nia. Zygm unt Zarem ba.
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Po rozruchach antyżydowskich w Żywieckiem
A k c ja  P.P.S. K o n fe r e n c ja  p o w ia to w a  n a sz e j  Partii

Po znanych rozruchach antyżydow­
skich na Żywiecczyźnie (Raycza, Mi­
lówka), które spowodowały pew ną l'cz- 
bę ofiar w zabitych i rannych oraz m a­
sowe aresztow ania, organizacja PPS. z 
całą  energją zwróciła się przeciwko tym 
ekscesom, szkodliwym dla całości ruchu 
robotniczego i odwracającym  uwagę 
m as od właściwego ich wroga.

Dn. 9 k w e ta ia  odbyła się w Żywcu 
Konferencja powiatowa, która  zgroma­
dziła 87 delegatów z 30 (blisko) gmin 
pow iatu. Przew odniczył tow. Wojtyła 
ze wsi R adzecbom y. Referował tow. 
poseł Czapiński, przedstaw iając gospo­
darczą i polityczną sytuację kraju w 
związku z uchwałami Rady Naczelnej 
Partji. Zatrzym ał się dłużej przy rozru­
chach w Rayczy i Milówce. Stwierdził,

(Kor. własna).

że podłożem tych rozruchów był głód, 
albowiem w powiecie panuje nędza stra 
szliwa. Zrozpaczona ludność daje po­
słuch naw et szkodliwym hasłom. Mów­
ca zw raca się nie przeciwko tym nędza­
rzom, lecz przeciwko tym, którzy z całą 
świadomością wyzyskują te  rozpaczliwe 
nastroje, aby skierować masy do pogro­
mów. Referent szczegółowo wyjaśnił, że 
te  rozruchy są „dywersją",—próbą od­
ciągnięcia mas od walki z głównymi 
wrogami, z faszyzmem i kapitalizmem.

W  dyskusji liczni mówcy, jak. np. tow, 
Pawlus z Rayczy albo tow. Szesoła z 
W ęgierskiej Górki zajęli bardzo wrogie 
stanowisko wobec niesumiennych pod­
żegaczy. W yjaśnili zarazem, że w roz­
ruchach brali udział przeważnie chłopi 
z dalszych w iosek w górach położonych

gmin, a więc mniej uświadomieni w za­
kresie społecznych spraw. Delegaci mó­
wili o konieczności uświadam ania tych 
okolic. Jednom yślnie potwierdzali, że 
skrajna nędza była podłożem wszystkie 
go.

W uchwalonej jednomyślnie rezolucji 
Konferencja potępia inicjatorów i orga­
nizatorów  antysemickich rozruchów i 
wskazuje na właściwe drogi wyzwole- 
n 'a. R eferat tow. Pysza o 1-y™ ma',a ‘ 
wybory powiatowego komitetu zakoń­
czyły Konferencję.

Pozatem  odbyły s:ę chłopsko-robotni- 
cze zebrania w Lipowe! i Pietrzykowi- 
cach (pow. żywiecki). Na obu refero­
wali ttow. Czapiński i Pysz. Przy oma­
wianiu sytuacji w kraju, omówiono tak ­
że ostatnie rozuruchy.

NIEMA ŚWIĄT BEZ PIWA -  A NAJLEPSZE JEST

P I W O  O K O C I M S K I E
M A R C O W E  O P O L S K I  P I L Z N E R r<) ~ E K S P O R T O W E — Ś W I Ę T O J A Ń S K I E — P O R T E R

Obrazki z terenu gdyńskiego
Oszustwa, szantaże, sprzeniewierzenia, łapówki..

W Gdyni wznowiono sensacyjną roz­
prawę przeciwko Czesławowi Nowako­
wi, który po raz drugi odpowiadał za 
szantaż, dokonywany na byłych urzęd­
nikach firmy „Atlantic11. Sąd przesłu­
chał szereg świadków, którzy, wobec 
tego, iż Nowak poprzednio wydał swych 
wspólników i wskazał na Jana  Bartcza­
ka jako na głównego sprawcę szantażu, 
mieli wyświetlić podłoże całej sprawy.

Ju ż  W K R Ó T C E  w klnie PAŁACE

ANNY ONDRA
w szampańskiej komedii

. B A B Y
(DZIEWCZĄTKO)

ret. K A R O L A  Ł A M A C Z A

I
I
II

PR Z Y JA C IE L  M ILJONÓW
naszych dzieci, fenom enalny
m alec J A C K I E  C O O P E R

mały ciałem i wiekiem, w ielki duchem 
i talentem  nodczas św ię t w k ln ie  „ m a le s tlc ”

Tragedia zredukowanego urzędnika
Głoduje w  h o te lu  w  W iln ie

Po głodówce b. nadleśniczego lasów 
państwowych w poznańskiem, Kazimie­
rza Hoszowskiego, który, przyjechawszy 
do W arszawy i przekonawszy się, że 
zabiegi jego o cofnięcie mu wymówie­
nia, są daremne, głodował w hotelu w 
W arszawie mamy do zanotowania nowy 
podobny akt rozpaczy zredukowanego 
urzędnika.

W „Hotelu Szlacheckim" w Wilnie 
głoduje zredukowany urzędnik sądowy, 
31 letni Ignacy Garbacz, b. sekretarz 
Sądu grodzkiego w Jaszunach.

Oto relacja współpracownika ,,Kurje-
ra Wileńskiego11:

Około godziny trzeciej wchodzę do

C o  w y ś w ie t la ją  K i n a ?
DZIŚ W WIELKI CZWARTAK, JUTRO W WIELKI PIĄTEK I POJUTRZE 

W WIELKĄ SOBOTĘ, WSZYSTKIE KINA NIECZYNNE.
OD NIEDZIELI WYŚWIETLANE BĘDĄ NASTĘPUJĄCE PROGRAMY:

ATLANTIC: „Jego ekselencja su- 
bjekt1'.

ADRIA: „Pieśń serca".
ANTINEA: „Pałac na kółkach11 i

„Obóz cygański".
APOLLO: „Pod twoją obronę".
BAJKA: „Nieuchwytna szajka" i

„Król no-nych klubów".
. COLOSSEUM :„Gdybym miał mil- 
jon" — re t. Lubicza.

MASKA: „Człowiek, którego
łem" i „Opera za 3 grosze". 

MAJESTIC: „Król królów".

zabi-

C O  L O S S  E U  M  p. 6 15 8.10.

GDYBYM MIAŁ MILJON
Nowe em ocjonu jące arcydzieło  

L U B I C Z A  
o niezw ykle in te re su ją ce j treści

M ata Sala m D  J A B  E  Ł  
Ceny 49 qr. i 99 a r W r gł. Rod la  Rocque

COLOSSEUM: „Djabeł".
CASINO: „7uzaiwa Lenox",
CAPITOL: „Mężczyźni w jej życiu" i 

„Serca na rozdrożu".
CRISTAL! „Śpiewający błazen". 
CZARY: „Czemp" z Cooperem 
FAM A: „Kain i Artem".
FORUM: „Czemp" z Cooperem. 
HOLLYWOOD: „Mąż z urojenia".

HOLLYWOOD Początek 6, 8 10,
Jak  zdobyć powodzenie u mężczyzn, 
dowie się każda kobieta, jedynie po 
obejrzeniu doskonałego filmu p. Ł

Z UROJENIA
JOHN BOLES i JOAN BENNET

rewjT  „ G D Y  W O JS K O  IDZIE”
ianina Sokołowska, Janina Kozłowska, Ire- 
>a Soboltówna, Ludwik Sempoliński, Sulima, 

Jaszczolt. Eugeniusz Wojmar.

MAŹ
^  T. gł. .

majest ic sz t f t j3
Najpotężniejsze misterium religijne

fitailraeja ffecil& B .ftt I t t l lW t
C E N Y  B I L E T Ó W

od gr, J  J  
Jeszcze ty lko  dziś* OSTATNI DZI[ N

METRO: „Dama z pieskiem" i rewja. 
METROPOLIS: „Ostatnia noc kawa­

lera" i rewja.
MEWA: „Boczna ulica" i „Królowa 

dancingów".
MIEJSKI: „W cieniu krzyża".

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR

Początek 6.15.

m i e j s k i

Cen» m lelsc od 45 a r  do 1 zł.

MIRAŻ: „Człowiek bez nerwów". 
OAZA: „Księżna Łowicka".
PAN: „Dziwolągi".
PETIT TRIANON: „M arokko" z Ma: 

leną Dietrich.
PALACE: „Obraza majestatu .______

■

HELJOS: 
Flip i Flap" 

KOMETA:

„Halika" z L. Kiepurą, i 

„Romeo i Julcia".

lino K O M E T A
h ł o d n a 4 L P o c ^ 6 ^ 8 ^ 0 .

D ziś w ie lk i  f ilm

Romeo i Julcia
polska komedja filmowa

LUX: „Garsonki i Drapacze nieba" 
t-QS: „100 metrów miłości".

Ki- D A I  A T C  C H M IE L N A  9,
no •  A L M l f c  Począt. 6 ,8 .10

W ładca tłumów, król humoru

VLASTA BURIAN
w swej przebojowej komedji filmowej

OBRAZA MAJESTATU
Ekscentryczne przygody nieśmiertel 

nego wesołka
Ret.: MAC FRICZ Muz.: JARA BENESZ 

Film śp iew any  i m ówiony no czesku.
Dla młodzieży 1 zł.

PRAGA: „Ostatnia eskapada1. 
RIVIERA: (Leszno 2) „Głos pustyni". 
ROXY: „Ostatnia eskapada polskich

legjonistów".
SPLENDID: „Niewolnica dancingu1. 
ST Y L O W Y : „Dzika dziewczyna".
SOKÓŁ: „Arjana" i „Wywoływacz". 
TON: „Głos pustyni".
TOMBOLA: „Donovan" i „Legjon u- 

Iicy".
UCIECHA: „Mumja".

westibulu Hotelu Szlacheckiego. Pustki 
w westibulu oraz rzadka siatka kredą 
wypisanych nazwisk gości na czarnej 
tafli spisu mieszkańców świadczą o kry­
zysie w przemyśle hotelowym- Zrozu­
miałem radosny ukłon portjera. Nieste­
ty, pokoiu nie potrzebowałem.

Gdy jednak wyjaśniłem cel mojej wi­
zyty porljer niemniej się ucieszył. „Dla­
czego nie, może g0 pan zobaczyć". 
Zkołei mina portjera nabrała wyrazu 
tajemniczości.

— Szkoda człowieka rzekł, k:wając
głową. Nie chce przerywać głodówki. 
To bardzo zacny człowiek. Dotychczas 
nikogo, prócz policjanta, u niego nie 
było. Tutaj musi się kryć jakaś tajem­
nica, szepnął już wprost do ucha. Tak 
gawędząc, pOrtjer zaprowadził mię aż 
na drugie piętro,

— Tu wskazał ręką na drzwi. Był 
to pokój nr. 23.

Na dyskretne pukanie rozległ się sła­
by głos: — Proszę wejść. — Uchyliłem  
drzwi i znalazłem się w małym pokoi­
ku. Skierowałem ciekawe spojrzenie na 
łóżko. Leżał w  niem w nocnej koszuli 
blady, o  sympatycznej, lecz wycieńczo­
nej twarzy mężczyzna, lat około 30.

Przedstawiłem się. Lekkiem skinie­
niem ręki poprosił, bym usiadł. Usia­
dłem rzucając przen!kliwe spojrzen-e na 
pokój. Na stoliku stała pełna karafka 
wody (jak zapewnił mnie później P ° r -  
tjer karafka stała nie naruszona od cza­
su zajęcia przez p. GARBACZA poko­
ju, jako dowód, że głodujący nie miał 
nawet w czasie głodówki wody w u- 
stach). Prócz kartki leży na stole pa­
czka — „Grand — Pnx" i pudełko za­
pałek.

„Co spowodowało pańską głodówkę? 
zapytuję. Spokojnie, powoli opow!»da 

swą smutną historie. Jest to ciężki dra 
mat młodego człowieka, ojca rodziny 
(ma żonę i 5-Ietnią córeczkę w Iwień- 
cu).

IGNACY GARBACZ urodzi! się w 
powiecie ilżyckim» woj, k ieleck iej*

l  G I ’ł . P
D olar St. Zjod. 8 89; frank francuski 35.10; 

marka niemiecka 210.50; szyling austriacki 
96.50; korona czeska 24.80; czerwońce dro­
bne 1.20, grubsze 125; frank szwa je. 172.75.

Mały „dorosły"
Jack ie  Cooper, najmłodszy i bodajże n a j­

zdolniejszy z pośród aktorów ekrar.u. To już 
nie genialne dziecko, to  genjalny artysta. 
Nie pozbawiony naturalnie, jak każdy a rty ­
sta swoich indywidualnych laotazyj.

Jack ie  — to małv bohater, szlachetny, no­
woczesny Rmaldimi. Pogromca bogaczy, o- 
brońca maluczkich. Umysł i dusza ludzka, 
nieskażona jeszcze bezwzględnemi praw a­
mi życia, psychika świeża, a le jednocześnie 
nowoczesna.

Jack ie  Cooper... Choe pomóc rodzicom, nie 
wie jednak, jak to zrobić. Idzie na ulicę. 
Próbuje sprzedawać gazety. Ma powodzenie, 
bo wdzięk i uroda decydują o wygranej. 
Przypadek, czy lo®, tw orzą jego „karierę". 
Napotyka bowiem znakomitego reżysera fil­
mowego. Jes t z punktu zaangażowany. Krop­
ka. Gwiazdor pierwszej klasy.

Proszę sobie w y o b r a z i ć  szczęście rodzi­
ców I zarazem ich rozpacz Bo ich syn jest 
d la  nich stracony. Oddał się całemu światu. 
Dla nich zaś pozostała duma z genialnego sy 
na, pieniądze, ale wraz z tern świadomość, 
że już nigdy nie wróci on do nich, iako 
szczere, bezpośrednio z nimi związane (kiec­
ko, ich dziecko. Dziś to  już własność śwmta 
Ujrzycie go niebawem, bo już podczas świąt 
na ekranie kinoteatru „Majestic . (X)

Rozpoczął służbę jako urzędnik sądowy 
już w 1923 r.

Od kilku lat pełnił funkcje sekreta­
rza w sądach grodzk’ch w MIADZIOLE, 
JASZUNACH i IWIENCU. W Jaszu­
nach rozpoczął się dramat, który, jak 
twierdzi zakłócił jego spokój rodzinny 
i zaważył na dalszym losie.

Zmuszony był z iego powodu prosić 
o przen:es!enie go z całą rodziną do in­
nego m!asta, gdzie w dalszym ciągu nie 
p rz e s ta w a ł  być prześladowany przez 
pewną osobę.

W roku 1931 przeprowadzane były 
redukcje wśród urzędników sądowych. 
Komisja kwaiifkacyjna. uznając go za 
chorego, postawiła wniosek o przeniesie 
nie go na emeryturę. Garbacz, który 
czul się w pełni zdrowia zaskarżył tę 
decyzję do wyższej instancji i wygrał. 
ZOSTAŁ JEDNAK PRZENIESIONY W  
STAN SPOCZYNKU A PO UPŁYWIE 
6 MIESIĘCY OTRZYMAŁ DEKRET O 
REDUKCJI. ŻADNEJ ODPRAWY JA ­
KO 10-LETNI PRACOWNIK SĄDU 
NIE OTRZYMAŁ!

Narazie zwrócił się do władz bez­
pośrednich, a gdy to nie odniosło skut­
ku — do ministra sprawiedliwości.

Odpowiedzi nie mógł się doczekać i 
dlatego przybył do Wilna w poszukiwa­
niu pracy, maiąc przy sobie zaledwie 
parę złotych. Po kilku dniach fundusze 
jego wyczerpały się, pracy nie otrzy­
mał. Dwa dni tułał sie głodny po nre- 
ście, aż siły go opuściły i nie pozwoliły 
na opuszczenie łóżka.
Wtedy, wyczerpany moralnie i fizycz­
nie, wystosował l ;st do Komendy Policji 
w którym podaje warunki, w jakich się 
znalazł, oraz przyczyny, które dopro­
wadziły do lego kroku. Kończy swój list
nasW uiącym ustępem:

, W kolizję z ustawodawstwem kar- 
nem iść nie chcę. Przeto i wobec po- 
wyższego proszę o okazanie mi pOmo- 
cy cd^ż W PRZECIWNYM RA7TE PO­
STANOWIŁEM UMRZEĆ W HOTELU 
ŚMIERCIĄ GŁODOWA".

DR.
MED

P R Z Y C H O D N IA  S P E C J A L N A

D. G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskie; 

CHMIELNA 47  (2-gi dom od Dworca Głównego'

tłirtiroV f7U r fspet'®lnle chroniczne.WEN ERY U N  t  skórne, oęcherza nie­
moc p łc io w e ,  analizy krwi. moczu. Zapobiega­

nie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. P o r a d a  4 Z,

STAN POGODY
SŁONECZNIE.

Pogoda słoneczna i bardzo ciepła, noc je­
dnak jeszcze dość chłodna. Rankiem miej­
scami mglisto. Słabe w iatry południowe lub 
cisza.

NAKŁADEM LIGI OBRONY PRAW 
CZŁOWIEKA I OBYWATELA 

W POLSCE.

ukazała się książka

D- r a  J Ó Z E F A  L O O S A

Więzienia w Polsce
P ie rw sza  k s ią ż k a  o rzeczy w is ty m  s ta ­

n ie  w ięzień  po lsk ich , k tó ra  p rz e d a r ła  
się p rzez  okopy  cen zu ry . W y c z e rp u ją ­
ce d ane  o życiu  w ięźn ió w  po lity czn y ch  
śledczych  i m łodoc ianych .

Do nabycia w w szystkich księgarn iach  
CENA 1.50 ZŁ. 124

Św. Wohlfart zeznał, że brat Jana 
Bartczaka powiedział mu ostatnio, iż 
oskarżony Nowak zwierzył mu się, że 
osobiście dokonał włamania do biura 
„Atlanticu" i zebrał stam tąd kompromi­
tujące dokumenty. Gdy wezwany na tę 
okoliczność Marjan Bartczak to po­
twierdził, oskarżony Nowak zaczął go 
również obciążać i dowodził, że to  on 
razem z bratem , dokonał szantażu na 
dyr, Moslewiczu i uzyskał sumę 15 ty­
sięcy złotych. Nowak dodatkow o o- 
świadczył, że w firmie „Atlantic" były 
wogóle cztery wielkie szantaże. Pierw­
szego wymuszenia na 20 tysięcy złotych 
dokonał Mazur, drugiego na 15 tysięcy 
złotych bracia Bartczakowie, trzeci 
szantaż, w którym Nowak był narzę­
dziem, miał przynieść 25 tysięcy zło­
tych, a czwarty szantaż obliczony był 
na prokurenta Jakubowskiego.

Po przerwie obiadowej stanął przed 
sądem, w charakterze świadka, dosta­
wiony pod eskortą filar „sanacji" Jan 
Bartczak, który z wielkim tupetem  s ta ­
nowczo zaprzeczył zeznaniom Nowaka 
i nazwał je bezczelnem kłamstwem. Za­
pytany o swój stosunek do oskarżonego 
Nowaka, odpowiedział, że bliżej zna go 
dopiero od roku zeszłego, gdy Nowak 
dostarczał mu w sezonie truskaw ki do 
sklepów...

Przed świętami
URZĘDOWANIE W WIELKI PIĄTEK 

i SOBOTĘ. Minis te r  i u tn Spraw Wewnętrz-
nyoh wystosowało okólnik do wojewodów, 
w którym podaje, że z powodu świąt W iel- 
kiejnocy urzędowanie we wszystkich urzę­
dach państwowych winno trwać w piątek 14 
b. m. do godz. 13, w sobotę zaś 15 b. m, — 
do godz, 12, Normalne urzędowanie wzno­
wione będzie we wszystkich urzędach we 
wtorek 18 b. m.

OGRANICZENIE RUCHU TOWAROWE­
GO NA KOLEJACH. Min. komunikacji wy­
dało zarządzenie okręgowym dyrekcjom  ko­
lei państwowych wstrzymania w okresie n ad ­
chodzących świąt, ruchu towarowego, poczy­
nając od W ielkiej Soboty od godz. 18 do po­
niedziałku 17 b. m. również do godz. 18 J e ­
dynie na magistralach kursować będzie po 
jednej parze pośpiesznych pociągów towaro- 
wyoh, które przywozić będą przesyłki po­
śpieszne, żywe zwierzęta oraz łatwo psujące
się towary.

W strzymane w drodze na okres przerwy 
świątecznej ładunki, mają być zabezpieczo­
ne od kradzieży,

A w a n s o w a n i e  
pracowników miejskich

Prezydent miasta zarządził, aby wnio­
ski o: 1) awansowaniu zarówno e ta to ­
wych, jak i kontraktow ych, oraz 2) m  a- 
nowanie pracowników miejskich zała­
twiane były przez wydział spraw  ogól­
nych tylko diwa razy do roku: 1 czerwca
1 1 grudnia każdego roku-

Nowa elektrownia
W  dyrekcji wodociągów i kanalizacji 

rozważany jest projekt wybudowania 
własnej elektrowni na stacj; pomp.

W y b u d o w an ie  e le k tro w n i n a s tą p iło b y  
ze  w zg lęd ó w  oszczędnościow ych . W  na) 
b liższym  czasie  ro zp o czn ą  się ro k o w a ­
n ia  z p rzed s ięb io rcam i budow lanym i.

Koszt budowy ma wynieść około
2 milj. zł.

Nowy typ autobusu
W  d y rek c ji tram w a jó w  i au to b u só w  

m iejsk ich  ro zw ażan y  je s t o b ecn ie  pro­
je k t zas to so w an ia  w  au to b u sach  n ap ęd u  
gazow ego  zam ias t benzynow ego .

W związku z tern gazownia w arszaw ­
ska otrzyma w najbliższych dniach auto­
bus, który tytułem  próby przystosow a­
ny zostanie do napędu gazowego.

Zmiana polegać będzie na umieszcze­
niu pod podwoziem zbiornika dla gazu.

Ogłoszenia drobne
7 g u b i o n o  legityma- 
L  cję Kasy Chorycb 
Da nazwisko Rakówna 
Marja.

7 g u b io n o  legityma-
- cję Kasy Chorych 

na nazwisko Matkowski 
Stanisław
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Jasnowidz Hanussen zamordowany
Jeszcze jeden mord Kapturowy

Niema dnia, któryby nie przeszedł bez 
jakiegoś mordu hitlerowskich oprysz- 
ków. Tym razem pierwszy o mordzie 
doniósł naczelny organ hitlerowców 
„Volkische Beobachter", w ten sposób 
próbując zrzucić winę mordu z h itle­
rowców.

W edług tego doniesienia, drwale p ra ­
cujący w lesie w okolicy Neuhof w Mar 
chji' natknęli się na ciało mężczyzny. 
P rzy  zamordowanym nie znaleziono ża­
dnych dowodów, „według pogłosek" zaś 
— p isał „Beobachter" — ma to być cia­
ło  jasnowidza Hanussena.

„Pogłoska" rychło się potwierdziła. 
Były pracownik Hanussena z całą pew ­
nością stwierdził, że znalezione ciało 
jest to  jego dawniejszy szef. Oględziny 
trupa w ykazały kilka ran postrzało­
wych. Bliższe badania potw ierdziły fakt 
skrytobójstwa.

Ale dlaczego? Za co? Hanussen, a 
właściwie Steinschne'der — takie bo­
wiem było prawdziwe nazwisko zam or­
dowanego — był bliskim człowiekiem 
H itlera. Ten Żyd rodem z Bośkowic na 
Morawach był prorokiem  hitleryzmu, był 
żywym sennikiem pięknego Adolfa. 
Steinschneider - Hanussen do niedawna 
jeszcze czytał Hitlerowi w gwiazdach, 
zaglądał do jego księgi przeznaczeń, a 
piorunująco szybka karjera H tlera i ie- 
go „partji" jest ściśle zw iązana z radami 
jasnowidza z Boskowic.

Steinschneider - Hanussen m iał b ar­
dzo burzliwą przeszłość. Już w wojsku 
będąc, s ta ł on się głośny przez swoje 
sztuczki, k tóre  w końcu skłoniły, jego 
władze przełożone do wydania surow e­
go zakazu publicznych popisów. W tedy

to Steinschneider przybrał nazwisko 
skandynawskie Hanussen, pod którem  
występował. Przyszła jednak chwila, 
że w ładze wojskowe zwróciły się do 
Hanussena z prośbą o pomoc. Mianowi­
cie kiedy piąty  korpus arr.iji austrjackiej 
s ta ł w Bośni wojsko cierpiało z powodu 
braku wody, Hanussen poza zdolnościa­
mi w różbity i magika umiał przy pomo­
cy t, zw. różdżki odkrywać podziemne 
źródła. Hanussen okazał istotne przysłu­
gi armiji, z powodzeniem wskazując, 
gdzie należy wiercić studnie, ażeby do 
wody się dostać.

Głośny był także > występ Hanussena 
w Wiedniu, gdzie, pragnąc zdyskredy­
tować znanego wówczas atletę Breit- 
barta, zahypnotyzował wożone z sobą 
medjum, biedną i słabowitą dziewczynę, 
występującą pod pseudonimem M arta 
Tara, k tóra  zginała prę ty  żelazne, pod­
nosiła ciężary, łam ała podkowy i t. p.

Ta karjera wróżbity, proroka, hypno- 
tyzera i t. d. zaprowadziła w końcu Ha­

nussena na ławę oskarżonych. Proces 
odbył się w Litomierzycach w Czecho­
słowacji i s ta ł się dosyć głośnym w Eu­
ropie. Hanussen swoje sztuczki demon­
strow ał przed sądem. Sędziowie nie 
w iedz eli, czy mają przed sobą genjusza, 
czy oszusta i wydali wyrok uniewinnia­
jmy.

W Niemczech Hannussen już przed 
parom a laty przepowiadał nietylko na­
dejście „trzeciej Rzeszy", lecz także 
wszystkie z nastaniem „trzeciej Rzeszy" 
związane wypadiki, nie wyłączając skry­
tobójstw, m ordów i t. p. O bracał się w 
sferach nacjonalistycznych i tam właśnie 
poznał się z Hitlerem.

Niema najmniejszej wątpliwości, że 
Hanussena „skończyli" jego przyjaciele 
i protektorzy ze sfer hitlerowskich. Dla­
czego — pozostaje narazie zagadką. 
Czy dlatego, że murzyn zrobił swoje i 
może odejść, czy może Hanussen, jak i 
zamordowany dr. Bell, zadużo wiedział 
— przyszłość pokaże,

Międzynarodowa pomiary
długości geograficznych

Zbrodnia przy ul. Zamojskiego
Przy ul. Zamojskiego 25, zamieszkuje 

Heronim Wójcik, robotnik miejski, z żo­
ną Anną, oraz siostrą jej 60-letnią Jó ­
zefą Lenczewską, k tó ra  jest właściciel­
ką  magli. Lenczewska, chcąc sprzedać 
magle, dała ogłoszenie do jednego z 
dzienników. Na skutek ogłoszenia, już 
od kilku dni pertrak tow ał o nabycie ma­
gli jakiś mężczyzna. Wczoraj wieczo­
rem, gdy Lenczewska sama była w 
mieszkaniu, rzekomy nabywca magli

Napad na ul. Siennej
2 osoby ranne

Przy zbiegu ul. Towarowej i Siennej | 
na 20-letmego Teodora Lesickiego na­
padło 2-ch nieznanych sprawców, zada

Skok z ll-go piętra
Przy ul. Miłej 47, żona tokarza, 44-1. 

Sara Najmanowa, chora od kilku lat na 
rozstrój nerwowy, w przystępie ataku, , 
rano, gdy wszyscy domownicy jeszcze 
spali, w łożyła szlafrok, otw orzyła okno 
balkonu i wyskoczyła z Ii-go piętra. Po 
drodze zawadziła o balkon I-go p iętra 
i runęła na asfalt podwórza. Lekarz Po­
gotowia stw ierdził wstrząśnienie mózgu 
i rany tłuczone okolicy lewej brwi. Po 
opatrunku, Najmanową w stanie cięż­
kim przewieziono do szpitala na Czy- 
stem. '

jąc mu nożem dwie rany cięte lewego 
przedram ienia. Gdy w obronie L. sta­
nął kolega jego, 20-letni Franciszek W a­
licki, kierowca, nożowcy zadali mu 3 ra ­
ny cięte twarzy, pleców i brzucha, po- 
czem wszyscy zbiegli. Ranni przyjechali 
do komisarjatu, gdzie zostali opatrzeni 
przez Pogotowie.

Głodujący b. leśnik
W czoraj wypisany został ze szpitala 

św. Rocha 55-letni Kazimierz Hoszow- 
sk , nadleśniczy z Poznania, który, jak 
wiadomo, od dnia 3 b. m. przebyw ał w 
tym szpitalu, ponieważ ogłosił głodów­
kę. W szpitalu Hoszowski odżywiany 
był przemocą przy użyciu sondy.

znowu przyszedł. Późnym wieczorem, 
gdy Wójcik wrócił do mieszkania, za­
stał staruszkę nieprzytomną, w całem 
mieszkaniu zaś stwierdził ślady gospo­
darki rabunkowej. Na stole znaleziono 
dwie puste butelki po wódca i dwie — 
po piwie, oraz resztki zakąsek. Wójcik 
stwierdził brak 180 zł., zegarka złotego, 
dwuch garniturów i innych drobiazgów. 
Ponieważ Lenczewską nie można było 
doprowadzić do przytomności wezwano 
Pogotowie. Lekarz zastosował płókanie 
żołądka i zastrzyki, lecz staruszkę me 
mógł doprowadzić do przytomności. 
Lenczewską w  stanie ciężkim przew ie­
ziono do szpitala Przem. Pańskiego. Ist­
nieje przypuszczenie, że L. została za­
tru ta  wódką, do której musiała być do­
dana trucizna. Resztki wódki z kielisz­
ków zabrano do analizy. Dochodzenie 
prowadzi urząd śledczy przy udziale 
policji.

Chłopiec pod samochodem
Na Krak'. Przedm., róg Karowej, do­

s ta ł się pod taksów kę 7-letni Zd'z sław 
Swisłowski. Chłopca przewieziono na 
stację Pogotowia, gdzie lekarz Stwier­
dził potłuczenie i zdrapanie twauzy.

Tragedja bezrobotnego
25-Ietni W ładysław  Domżałski, bez 

zajęcia, pragnąc pozbawić się życia, na­
pił się kwasu octowego. D esperata prze 
wiozło Pogotowie d'o szpitala na Czys- 
tem.

W październiku i listopadzie b. r. od­
będą się międzynarodowe pomiary d łu­
gości geograficznych przy pomocy tele­
grafu iskrowego. O statnie tego rodzaju 
pomiary odbyły się w r- 1926. Pomiary 
przeprowadzone będą przez instytucje 
centralne Greenwich, Paryż i W aszyng­
ton, oraz przez trzy wieloboki, obejmu­
jące cały glob ziemski ze stacjami;
Szanghai, San Diego, Algier, G reen­
wich, Tokio, W anoower, O ttaw a i Kap- 
stad, Adelaida, Rio de Janeiro.

Do tych stacyj mają być przyłączone 
także i inne punkty ziemi. Porównanie 
sygnałów czasowych, odebranych w dro 
dze iskrowo - telegraficznej z własnemi 
ustaleniami czasów wykaże różnice dłu­
gości geograficznej ̂ interesow anych te ­
rytoriów  Pomiary powyższe mają waż­
ne znaczenie dla sprawdzenia: 1) zmian, 
wymaganych przez teorje przesunięć 
kontynentów  W egenera, 2) dla spraw ­
dzenia teorji Vening - Meinesza w spra-

Matematyka 
w Starożytnym Egipcie

wie podmorskiego fałdowania się ziemi 
wzdłuż wybrzeży, 3) Sprawdzenie teorji 
F. W. Browna o pulsowaniu ziemi, kur­
czeniu się i rozszerzaniu jej powierzchni.

Pomiary tego rodzaju muszą być do­
konane z nadzwyczajną dokładnością, 
przyczem muszą być uwględnione naj­
rozmaitsze wpływy, jak np. czynnik o- 
sobisty obserwatorjów, przesunięcia się 
biegunów ziemskich i południków i t. d. 
Jeśli mianowicie ciśnienie to jest więk* 
szem ponad kontynentem , niż ponad 
oceanem, następuje pewnego rodzaju 
wygięcie się kontynentu, wywierające 
wpływ na różnice długości. Podobny 
efekt wywołuje gromadzenie się śniegu 
w czasie miesięcy zimowych w Ameryce 
północnej i w Azji, tudzież i w egetacja 
w jesieni.

W pływ na pomiary wywiera również 
atrakcja słońca i księżyca i ruch abso­
lutny ziemi w przestrzeni.

Docent uniwersytetu wiedeńskiego, 
dr. Gerstmger, zdołał odcyfrować papy­
rus m atem atyczny ze zbiorów wiedeń­
skiej bibljoteki Narodowej, znanych pod 
nazwą „papyrusy arcyks ęcia Reinera". 
Papyrus ów, pochodzący z połowy I wie 
ku przed Chrystusem, znaleziony został 
w r. 1891 w Fayum, w Dolnym Egipcie.

Fragm ent ten, długości 2 % m etra, za­

w iera zbiór zadań stereom etrycznycb z 
33 rysunkami. Forma i treść papyrusu 
wskazuje na to, iż przeznaczony był on 
do użytku praktycznych geometrów i bu 
downiczych. Pod względem teoretycz­
nym jest wspomniany papyrus najstar­
szym dokumentem, zawierającym dokła­
dne przedstaw  enie ułamków.

Co graią w Teatrach?
DZIŚ, JUTRO I W SOBOTĘ TEATRY NIECZYNNE.

Z OPERY. Dziś o godz. 8 wiecz. w teatrze 
Wielkim odbędzie się Wielki Konoert Reli­
gijny. Wykonane będą: „Stabat Mater" Ros­
sini ego i „Cud Wielkopiątkowy" z opery 
„Parsifal".

W piątek i sobotę oraz w niedzielę przed­
stawienia w Operze zawieszone.

REPERTUAR POLSKI W TEATRACH 
MIEJSKICH. Na wszystkich trzech scenach 
znajdują się obecnie w próbach sztuki pol­
skich autorów

Więc w NARODOWYM nowa komedja 
Kazimierza Wroczyńskiego ,,Kobiety i inte­
resy" w reżyserji dyr, Ludwika Solskiego.

W LETNIM rozpoczynają się od ponie­
działku próby z 3-aktowej komedji Stefana 
Kiedrzyriskiiego „Ten stary war jat". Reżyser 
dyr. Emil Chaberski.

W NOWYM pod reżyserją p. Gustawa Su­
szyńskiego przygotowuje się 4-aktowa sztu­
ka Juljusza Wirskiego, debiutanta na polu

Co usłyszymy w radjo?
DZIŚ

11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat dla 
komunikacji lotniczej. 11.57 Sygnał czasu. 
12.05 Program. 12.10 Koncert z płyt, 13.20 
Komunikaty. 15.25 „List od dzieci". 15-35 
„Kobieta w bezrobociu". 15.50 Koncert z 
płyt gramofonowych. 16.25 Lekcja języka 
francuskiego. 16.40 — 17.00 Odczyt. 17.00— 
17.40 Koncert. 17.40 — 17.55 Odczyt. 17.55—
18.00 Program. 18.00 — 18.20 Odczyt dla 
maturzystów. 18.20 — 19.00 Muzyka z płyt.
19.00 — 19.20 Rozmaitości, 19.20 — 19.30 
Komunikat rolniczy. 19.30 — 19.45 Kwa­
drans literacki. 19.45 — 20.00 Dziennik Ra- 
<łjowy, 20.00 — 20.15 Pogadanka muzyczna. 
20-15 — 22.40 Koncert z Filharmonji. 22.40— 
22.45 Wiadomości sportowe. 22.45 — 22.50 
Dziennik Radjowy. 22.55 — 23.00 Komuni­
katy.

JUTRO.
11.40 Przegląd Prasy; 11.50 Komunikat. 

11.57 Sygnał czasu; 12.05 Program; 12.10. 
Koncert z płyt; 13.20 Komunikat PIM; 15.25 
Chwilka lotnioza; 15.30 Chwilka morska; 
15.35 Odczyt; 15.50 Koncert z płyt; 16.45 
Przegląd wydawnictw; 17.00 Transmisja z 
Krakowa; 17.30 Koncert z płyt; 17.55 Pro­
gram; 18.00 Transmisja koncertu z Poznania;
19.00 Rozmaitości; 19.20 Przegląd prasy rol­
niczej; 19.45 Dziennik Radjowy; 20.00 Kon­
cert religijny; 21.50 Wiadomości sportowe; 
21.55 Dziennik Radjowy; 22.00 Słuchowisko; 
23.30 Komunikaty.

W IADOMOŚCI SPO R TO W E 0
MECZE PIŁKARSKIE 

W WARSZAWIE
Na boisku Skry rozpoczął się wielki 

czwórmecz piłkarski z udziałem Polo­
nii, Gwiazdy, M akabi i łódzkiego Ha- 
koahu.

Pierwszego dnia Polonia w ygrała z 
G w azdą 3:0 (1:0), a Makabi zremiso­
wała 2:2 (1:0) z HaJkoahem łódzkim.

*  *
*

W zawodach ćwierćfinałowych o pu- 
har „Naszego Przeglądu", wyniki były 
następujące:

Hapoel — Żar 1:0 (1:0), Hokoah — 
ŻASS 2:1 (1:1),

ZJAZD PRASY SPORTOWEJ
Na walnym zjcździe prasy sportowej 

w Katowicach uchwalono cały szereg 
niezwykle ciekawych rezolucyj, a mia- 
nowcicie: a) w ywieranie energicznego
wpływu na podniesienie poziomu ideo­
wego prasy sportowej, b) stałe podkre­
ślanie konieczności połączenia kultury 
fizycznej z kulturą intelektualną, c) 
zainteresow anie poczynaniami zmierza- 
jącemi do rozbudowy kultury fizycznej, 
d) specjalne podkreślanie znaczenia a- 
m atorskiego sportu, e) akcja na rzecz 
POS, f) podkreślanie znaczenia stałej 
kontroli lekarskiej, g) um iarkowane 
traktow anie wyczynów indywidualnych, 
h) podkreślanie znaczenie turystyki, j) 
wywalczenie dla dziennikarstw a sporto­
wego należnych praw, k) w łaściwą for­

mę polemiki, i) w spółpraca z innemi or­
ganizacjami dziennikarskiemi.

W ybory dały nast. wyniki,: prezes— 
dr, Mielech, viceprezesi — pp. Obrubań 
ski i Szenajch, sekretarz — W łodarkie- 
wicz, członek zarządu — Muszałówna, 
sąd rozjemczy — pp. Fogiel, Semadeni, 
S tatter, Olchowicz, Sikorski, komisja re 
wizyjna — pp, Majchern, Żelazny, Juno­
sza. Na członka honorowego Wybrano 
prof. W acka ze Lwowa.

Następny walny zjazd odbędzie się w 
Zakopanem lub Krynicy. 
WIELKANOCNY TURNIEJ TENISO­

WY W STOLICY
W  dniu 17 b. m. na kortach Legji ro ­

zegrany zostanie turniej tenisowy po­
między czołowemi rakietam i naszemi, 
Tłoczyńskim, Hebdą, W ittmanem i J. 
Stolarowem.

Nazajutrz po meczu tym rozpocznie 
się obóz treningowy naszych zawodni­
ków pod kierunkiem Najucha. Mecz 
ten będzie ciekawym sprawdzianem for­
my naszych zawodników przed rozpo­
częciem lego specjalnego treningu.

PIŁKARZE GEDANJI 
W WARSZAWIE

Polska drużyna p iłkarska z Gdańska, 
wicemistrz ligowy tego miasta, Geda- 
nja, przyjeżdża do stolicy, gdzie rozegra 
dwa mecze piłkarskie w czasie świąt 
W ielki ejnocy.

W dniu 16 b. m. Gedanja rozegra 
mecz z ligową W arszawianką, a w dniu 
17 b. m. — z ligową Legją.

ZAWODY HOKEJOWE O PUHAR 
EUROPEJSKI BEZ POLSKI?

Prasa czeska donosi, że w przyszłym 
roku odbędzie się nowa wielka impreza 
hokejowa o puhar europejski, podług 
wzoru walk piłkarskich o puhar środ­
kowej Europy.

Udział w tych zawodach mają wziąć 
zespoły Anglji, Austrji, Belgji, Czecho­
słowacji, Francji, Niemiec i Szwecji. Pol 
ska nie jest uwzględniona. Jest to pierw 
sze echo niepowodzeń praskich i u tra ­
ty  opinji, jaką dotąd w świecie hokejo­
wym miała Polska.

LADOUMEGUE BIJE... COCHETA, 
A COCHET... TARISA

W Paryżu odbył się ciekawy turniej 
tenisa stołowego, w którym wzięli u- 
dział najwybitniejsi sportowcy Francji. 
W eliminacjach Ladoumegue pokonał 
znanego szermierza Cattiau, a Cochet 
wyeliminował rekordzistę pływackiego 
T a rsa . W dalszych rozgrywkach słynny 
pięściarz Al Brown wygrał z dyskobo­
lem Noelem. W przedostatniej rundzie 
Cochet spotkał się z Ladoumegue. Zwy 
ciężył niespodziewanie Ladoumegue 
24:22, 9:21, 21:16. W finale Ladoume­
gue uległ mistrzowi golfa Carlbian 
21:16, 21:17,

dramatopisarskiem, p. t. „Kwadrans przed 
świtem". Na tej samej scenie odbyć sią ma 
również drugi debiut komedjopiaarski sióstr 
Beylinówien, autorek sztuki p. i  „Freta 55",

Wymienione utwory, łącznic z odegraaesu 
już dziełami Wyspiańskiego „Wesele", Sza­
niawskiego „Most", Hertza „Podróż poślub­
na pana dyrektora", Krzywoszeurskiego ,JU- 
śmiech hrabiny", Winawera „Smaczny chleb 
kłamstwa", Kaweckiego „Dramat K a lin y  
oraz zakwalifikowaną do bliskiego wysta­
wienia komedją Marji Pawlikowskiej „Egip­
ska pszenica"—dają liczbę 11 utworów dra- 

j matycznych polskich, wziętych w bieżącym 
i sezonie na warsztat pracy b. teatrów miej- 
! skich. Liczba nazwisk pisarskich dojdzie na- 
1 tomiasł do dwunastu, gdy dodamy nazwisko 

poety i dramaturga Stanisława Miłaszew- 
: skiego, w którego współtwórczeem, poetyc- 
' kiem opracowaniu ukazał się w teatrze N.a- 
j  rodowym dramat Al. Tołstoja „Car Iwan 
1 Groźny".

\ TEATR KAMERALNY. Do niedzieli te­
atr nieczynny. Od niedzieli codziennie „3 
pary jedwabnych pończoch' z Grywińską. 
Adwentowiczem, Kwiatkowskim. W ponie­
działek (drugi dzień świąt) o godz. 4 pop. 
„Dziewczęta w mundurkach" po cenach zna- 
oznie zniżonych.

Z TEATRU im. ŻEROMSKIEGO. Nalbliż­
szą nowością teatru im. Żeromskiego, pod 
kierownictwem Ireny Solskiej, będzie cnaj- 
dująca się w próbach sztuka Jadwigi Rze- 

; peokiej - Iwanowskiej p. t. „Jesień, zima, 
j wiosna..." ' i ' .•

WIELKI FESTIVAL MUZYKI RELIGIJ­
NEJ W SALI COLOSSEUM. Dorocznym 
zwyczajem odbędą się dziś o godz. 7 i 9.30 
dwa wielkie tradycyjne -koncerty wielko- 
czwartkowe w dużej sali Colosseum, na któ­
rych wykonane będą perły muzyki religijne), 
m. in. wielkie arcydzieło Rossini‘ego „Stabat 
Mater", Haydna „Stworzenie Świata", Bizer 

, t ‘a Agnus Dei i inne

FESTIVAL MUZYKI RELIGIJNEJ. Dziś 
o godz. 8 wiecz. w sali teatru Alhambra (Ka­
rowa 18) odbędzie się Festival Muzyki Reli­
gijnej w wykonaniu Orkiestry Reprezenta­
cyjnej P. F. m. st. Warszawy pod dyr. A. 
Sielskiego. ' : ■ .

Z FILHARMONJI. Dziś o godz. 8 wiecz. 
odbędzie się wielki koncert Oratoryjny ■ u- 
działem Orkiestry Filharmonicznej pod dyr. 
K. Wiłkomirskiego. Stanisławy Argasi oskie! 
(sopran), zespołu solistek z kl. śpiewu proL 
Comte-Wiilgockiej. Ponadto wystąpią: Chór 
mieszany urzędników pooztowycb oraz H. 
Bernasowska (sopran), T. Skonieczna (alt), 
E. Weissits (tenor), T. Łuczaj (baryton'.

reuy p e s n o tń  o PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zŁ 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iat^  adresu OO |r.
t  LtJCU5ZtN; Za w iersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżei 60 mm. gr. 30, d iobne za w yraz  2 0 |r . 

roszuk iw am e i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, u k ła d  z w y c z a jn y c h
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

edaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSK1. W ydaw ca RAD A  NACZELNA f .  f .  %•

Odbito w Drukarni Spółki Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik”, Warecka 7,


